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Uwaga rolnicy!

Ruch narodowo­
wyzwoleńczy 

w posiadłościach 
portugalskich 

w Indiach

Wojska, dzięki wykorzystaniu 
maszyn żniwnych tam, gdzie by 
ło to możliwe — załoga PGR 
Mścice w terminie ukończyła 
zbiór żyta. Teraz w całej pełni 
trwa tam zbiór pszenicy i in­
nych, dojrzałych już zbóż.

kom w mostach, aby wzrastał 
dobrobyt w naszej Ojczyźnie.

Wiele trudności napotkała 
załoga PGR Mścice przy sprzę 
cie żyta. Wskutek częstych burz 
wyległo ono na znacznych ob­
szarach, uniemożliwiając w pet 
ni zastosowanie snopowiqzałek 
i kombajnów. Znalazła się jed 
nak na to rada.

Nie zapomniano jednak i o 
maszynach. Trzeba było śpie­
szyć ze zbiorem żyta - doirzd 
wajq inne zboża. A kosami 
sprzęt trwa długo. Zaczęto więc 
również kosić żyto kosiarkami.

n'erze, ratujac obfte plony ży 
ta utworzyli grupy kosiarzy. Na 
zdjęciu widzimy jednq z takich 
grup. Dziennie wykaszała or.a 
do 4,5 ha żyta. Wyróżniali s-ę 
w niej w pracy, podciągając 
swyłn przykładem inr.yrh żoł­
nierzy: kapral Plesiński oraz 
plutonowy Korsak i plutonowy 
Dylewski.

ce, te w tym samym czasie wła 
dze Wielkiej Brytanii nie udzie 
lily azylu naukowcowi amery­
kańskiemu dr Cortowi.

Załoqa portu qdyńskieqo ka­
tegorycznie domaga się ukara­
nia winnych oraz wydania Kii 
mowicza władzom polskim".

W dziale mechanicznym sto 
czni w Szczecinie załoga na 
masówce nie szczędziła ostrych 
słów. Brutalne pogwałcenie 
przepisów prawa międzynarodo 
wego, naruszenie praw polskie­
go statku w angielskim porcie 
i akty gwałtu na statku oburzy, 
ly robotników do głębi.

Nie zapomniano 
ieditak i o maszynach...

Swq pomoc w sprzęcie boga 
tych zbiorów zaofiarowali za­
łodze PGR-u żołnierze nasze­
go Ludowego Wojska Polsk^- 
go - synowie robotników i 
chłopów. Któregoś dnia groma 
dnie przyjechali samochodami.

— Zboże wyległo - mówili — 
jest i na to rada. Kosy macie?

Znalazły się kosy. Nasi żoł-

GDYNIA. Wielotysięczna za­
łoga portu gdyńskiego — portu 
macierzystego statku „Jarosław 
Dąbrowski" na masowym zebra 
nlu w dn. 5 bm. ostro napiętno­
wała pogwałcenie praw bande­
ry polskiej w porcie brytyj­
skim.

Wielu robotników portowych 
zabierając qłos na masówce 
w słowadi pełnych qlębokiego 
oburzenia protestowało przeciw 
ko jawnemu bezprawiu — zdję­
ciu z polskiego statku zwykłe. 
qo przestępcy Klimowicza, bi­
ciu i poranieniu naszych mary­
narzy, niszczeniu urządzeń stat­
ku.

Robotnik portowy Smlglak 
stwierdził m. in.: „Żądamy wy­
dania złoczyńcy naszym wła­
dzom. Domagamy się ukarania 
winnych pogwałcenia praw pol- 
sklej bandcr.y i prawa między. | 
narodowego". Słowa te przyję­
to z gorącym aplauzem.

Uczestnicy masowego zebra­
nia — robotnicy portu gdyńskie 
go jednomyślnie uchwalili re­
zolucję, stwierdzającą m. in.

„Ściągnięcie siłą przy pomo­
cy policji brytyjskiej — Klimo­
wicza, który jako „ślepy" pa­
sażer i jako obywatel Polski 
podlega polskiemu prawu — 
jest jeszcze jednym pogwałcę, 
niem prawa międzynarodowego. 
Jest to tym bardziej oburzają-

Tom, gdzie żyto wyległo lek 
ko ruszyły do pracy snopowig 
załki traktorowe. Traktorzysta 
Stanisław Szalewski i jego po­
mocnik Stefan Brzęczek praco 
wali nawet w nocy.

Dzięki pomocy Ludowego

Pierwszy wystqpił z tq inicjały 
wa przodownik pracy PGR 
Mścice Michał Tora. Przygoto- 
wanq przez s ebie kosiaikq kon 
nq wykaszał dziennie do 4,5 
ha.

wyników w produkcji.
„Surówka z Huty im. Leni­

na jest wysokiej jakości — 
mówi dyr. Zajączkowski. Po. 
zwoli nam to podnieść jakość 
odlewów, zmniejszyć ilość bra 
ków, obniżyć koszty produk­
cji. a tym samym dać rolni 
kom lepsze i tańsze maszyny".

W pierwszym dniu produk­
cji z nowej surówki wykona­
no ponad 11 ton odlewów róż­
nych elementów do kieratów, 
młocarni oraz innych maszyn 
rolniczych.

Chłopi z gromad Rosnowo i Mokre 
zorganizowali zbiorowe omłoty zboża

Chłopi gromady Rosnowo w gminie Manowo, powiat 
Koszalin, jako jedni z pierwszych w tym powiecie, za­
kończyli koszenie i sprzęt żyta. W dniu wczorajszym 
z inicjatywy sołtysa Stanisława Bartlomiejczyka oraz 
prezesa kola ZSCh Mastalarza, zorganizowali zbioro­
we omłoty, które — jak oświadczyli Stefan Wiaśr i No­
wiński — dopomogą im w przedterminowym wykona­
niu planu obowiązkowych dostaw zboża.

Chłopi w Rosnowie przodują również w swej gmi­
nie w dostawie żywca i mleka, a w dniu 5 sierpnia po­
wstał lam komitet założycielski spółdzielni, do którego 
przystąpili: — sołtys Stanisław Bartłomiejczyk wraz 
ze swym bratem Stefanem Bar Hornie jeżykiem, prezes 
kola ZSCh Mastalarz, Stefan Wiatr oraz Jan Tyska.

W lej samej gminie Manowo za przykładem chłopów 
z Rosnowa poszli chłopi gromady Mokre, którzy rów­
nież z inicjatywy przodującego chłopa — członka partii 
tow. Sołtysiaka — zorganizowali zbiorowe omłoty, by 
w spólnie z gromadą Rosnowo w dniu 10 sierpnia mani­
festacyjnie dostarczyć pierwsze zboże państwu.

DELHI. Jak donosi agencja 
Press Trust of India, w po­
siadłości portugalskiej Nagar 
Avcli około 50 wsi wyzwoli 
lo się spod panowania obce­
go. W większości tych wsi 
władza przeszła do miejsco­
wych organów wykonaw­
czych.

Załoga PGR Mścice w terminie 
ukończyła zbiór żyła I

Domagamy się 
całkowitego zabezpieczenia działalności 

Komis i Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei

Nowy wspaniały sukces budowniczych socjalistycznej Polski

Pierwsze tony surówki
z Huty im. Lenina

81 t. surówki otrzymała Lubelska Fabryka Maszyn Rolniczych

Przerwanie ognia 
w Laosie

PARYŻ. Z Saigonu dono ­
szą. że zgodnie z. porozu­
mieniem genewskim, w pią 
tek o godz. 8 czasu miejscu 
x\ego weszło w życie zawje 
szenie broni na terytorium 
Laosu. Ogień został przer­
wany na wszystkich odcin­
kach frontu.,

koju, jako potwierdzenie siu 
szności tezy głoszonej przez 
obóz pokoju o możliwości 
współpracy krajów o różnych 
ustrojach i o możliwości ure­
gulowania spornych .*pruw 
międzynarodowych na drodze 
rokowań. Delegują-.- swych 
przedstawicieli do Komisji 
Nadzorczej Państw- Neutral­
nych l;/ąd Pilskiej P.zę.:zvpo- 
spoiiccj Ługowej kierowa’ 
się przeświadczeniem, iż przy 
czyni s-ę w ten sposób do u- 
trwalenia pokoju <v Korei, a 
tyrr samym do dalszego od­
prężenia w sytuacji międzyna 
rogowej-

Tym celom służy działal­
ność przedstawicieli PoK<i w 
Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych, którzy n’e u- 
stają w wysiłicach, by układ 
rozejmowy c-ł przeslrtegany 
i i cf-lizo

Jednakże od ; oczatku istnie 
nia Komisji Nadzorczej 
Państw’ Neutra'nvch awantur 

(Dokończenie na 2 str.)

WARŁIZAWA. W związku 
z ostatnimi prowokacyjnymi 
wystąpieniami przeciwko or­
ganom Komisji Nadzorczej 
Państw’ Neutralnych w Korei 
południowej. Polska Agencja 
Prasowa została upoważnio­
na do opublikowania następu, 
jącego oświadczenia.

Rzjęd Pol-kiej Rzeęzypospc 
litej Ludowej traktował po. 
wołanie do życia Komisji Nad 
z< rczej Państw Neutralnych 
Jako poważny sukces sił po-

Manifestacyjnie dostarczając 
pierwsze zboże państwu- 
spełniacie patriotyczny obowiązek 

wobec Ludowej Ojczyzny!
Pierwszym dostawcą zboża dla państwa w powiecie 

koszalińskim, był średniorolny chłop z gromady Ce we- 
lino — Józef Kuszczyk, który w dniu 5 sierpnia dostar­
czył 1 tonę zboża, wykonując tym sarnim 50 proc, swego 
planu. Pozostałą ilość zobowiązał się dostarczyć do 
15 sierpnia br. Józef Kuszczyk przoduje także w dosta­
wach żywca i mleka, realizując swój plan na bieżąco.

Drugim dostawcą był przodujący chłop z gromady 
Sucha tejże gminy Józef Mazur, który dostarczył pólto 
rej tony zboża.

(Dokończenie na 2 str.)

Ludzie pracy piętnują
brutalną napaść na polski statek

„ Jarosław Dąbrowski”

Wysokie urodzaje żyta osiąg 
nęła w r. b. załoga PGR Mści­
ce (Zespół Mścice, pow. Kosza­
lin). Wydało ono tu przeciętnie 
22 kwintale z hektara. Niezłe 
sq również plony innych zbóż. 
Rzepak np. „sypie" 20 - 22 
kwintale, pszenica wydala 25 
— 30 kwintali z hektara, owies 
ok. 25. Piękne plony - trzeba 
je zebrać szybko i bez strat, a- 
by więcej Chleba dać robotni

Wybitny fizjolog amerykański 
dr Joseph Cort złożył wizytę 

w Polskiej Akademii Nauk
WARSZAWA. Wybitny fizjo­

log amerykański dr. Joseph 
Cort z małżonką lekarką dr 
Ruth Cort, którzy w drodze 
do Czechosłowacji zatrzyma­
li się w Warszawie, złożyli 
w pierwszym dniu swego po­
bytu w naszej stolicy wizytę 
w Polskiej Akademii Nauk.

Uczonego amerykańskiego 
wraz z małżonką, przyjął ser­
decznie sekretarz naukowy 
Polskic-j Akademi; Nauk prol. 
Stefan Żółkiewski w obecno­
ści sekretarza II Wydziału 
PAN prot. Petrusewicza, prze 
wodniczącego Komitetu Nauk 
Medycznych PAN prof. Pasz­
kiewicza i innych wybitnych u 
czonych. Obecny byl również 
naczelnik Wydziału Zagranicz 
nego PAN — Kościński.

W czasie wizyty, która upły 
nęła w niezwykle serdecznej a 
tmosferze goście oraz uczeni 
polscy wymieniali swe spo­
strzeżenia na temat rozwoju 
nauk medycznych i sytuacji 
służby zdrowia w Anglii 1 w 
Polsce.

LUBLIN. Do Lublina nade 
szły pierwsze transporty su­
rówki z Huty im. Lenina, 
przeznaczone na produkcję ma 
szyn rolniczych. Wagony wio 
zące surówkę hutnicy ozdobili 
czerwonymi transparentami 
z. napisami: „Pierwsza su­
rówka <. Huty im. Lenina dla 
Lubelskiej Fabryki Maszyn 
Rolniczych".

81-tonowv transport surów 
ki załoga LFMR powitała z 
radością. Otrzymana surówka 
umożliwi uzyskanie lepszych

Pomogli żołnierze Ludowego Wo'ska

Piękne plony — trzeba je 
zebrać szybko i bez strat, 
aby więcej chleba dać ro­
botnikom w miastach, aby 
wzrastał dobrobyt w na­
szej Ojczyźnie

Na zdjęciu: Dr Joseph i dr Ruth 
Cort



Wprowadzić zakaz
broni masowej zagłady

Pismo SftiotoHcj 1'ndy Pokoju 
do Japońskiego Komitetu Obrony Poko.u

WIEDEŃ. Sekretariat Swiato 
wej Rady Pokoju wysłał do Ja- 
pońskiego Komitetu Obrony Po 
koiu następujące pismo:

W związku z dziewiątą ro­
cznicą tragedii hiroszimskief, 
obchodzoną we wszystkich kra­
jach świata, sekretariat Świa­
towej Rady Pokoju wyraża swe 
ha (głębsze współczucie narodo­
wi japońskiemu, który pierwszy 
pad! ofiarą bomby atomowej. 
Słowo „Hiroszima" pozostanie 
na zawsze symbolem okropnej 
wojny atomowej zagrażającej 
całemu światu.

Bomby wodorowe, które nie. 
dawno wybuchły na atolu Bi- 
kini, pociągnęły nowe ofiary 
spośród narodu Japońskiego. 
Ofiary te są poważnym ostrze­
żeniem dla mężczyzn i kobiet 
całego świata. We wszystkich 
zakątkach kuli ziemskiej naro­

dy walczą o bezwzględny zakaz 
broni atomowej j wodorowej 
oraz wszystkich innych rodza­
jów broni masowej zagłady 
W tej szlachetnej walce naród 
japoński zajmuje poczesne miej 
sce.

Prowadzona obecnie przez 
naród japoński i popierana 
przez wszystkie warstwy ludno­
ści kampania na rzecz zakazu 
broni atomowej i wodorowej 
doprowadziła już do znacznych 
sukcesów. W krótkim okresie 
czasu zebrano 5 milionów pod 
pisów.

Sekretariat Światowej Rady 
Pokoju przesyła najserdeczniej­
sze życzenia Japońskiemu Ko. 
mitetowi Obrbny Pokoju 1 ca­
łemu narodowi japońskiemu, 
który kroczy ku nowym sukce 
Som w walce o pokój.

Marynarze zS/S„Jarosław Dąbrowski" 
mówią o napaści 

policji brytyjskiej na statek
GDYNIA. W związku z bez 

prawnym , nie mającym pre 
cedensu w żegludze świato­
wej — aktefn gwałtu — bru­
talnym wtargnięciem na sta­
tek Polskiej Marynarki Han 
dlowej „Jarosław Dąbrow- 
Bki“ policji brytyjskiej, któ­
ra przćińocą zdjęła z parow­
ca, poszukiwanego przez wła­
dze polskie pospolitego prze­
stępcę Antoniego Klimowicza 
— przedstawiciel Polskiej A- 
gencji Prasowej uzyskał sze 
reg wypowiedzi członków za­
łogi o tym jaskrawym naru 
szeniu ogólnie przyjętych 
norm prawa międzynarodo­
wego i praw polskiej bande­
ry.

Marynarz statku „Jarosław 
Dąbrowski? Maksymilian Sta 
chowiak, który został ciężko 
pobity pałką.ni gumowymi 
przęz .-policjantów angielskich 
mówi!

„Nie znajduję słów oburzę 
nia na to jawne pogwałcenie 
zasad prawa międzynarodowe 
go. Kiedy wpadło na pokład 
ponad 100 policjantów angicl 
skich — osłupieliśmy, Folicjan 
ci zachowywali się brutalnie. 
Jeden z nich przewrócił bos 
mana Defcrerasa, drugi kopał 
go w brzuch, trzeci w głowę, 
a czwarty bił pałką po gło­
wie. Chciałem ratować kole 
gę. Wtedy pięciu policjantów

rzuciło się na mnie bijąc mnie 
po głowie, plecach i rękach. 
Domagam się surowego uka­
rania winnycn policjantów. 
Muszę dodać, że zarówno ja, 
jak i mol koledzy na własne 
oczy przekonaliśmy się czym 
jest tzw. demokracja zachod­
nia i ta cała ich praworząd­
ność'1.

A oto co na temat tego gwał 
tu mówi kapitan statku „Ja 
rosław Dąbrowski" — Miro­
sław Głowacki:

„To, co przeżyliśmy — do 
wodzi, że pewne koła w Wiel 
kiej Brytanii nie pomijają ża 
dnej sposobności, by nie dopu 
ścić do osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych, lecz je jeszcze bardziej 
zaostrzyć.

Okazało się ,przy tym, że z 
priwa azylu nie mogą korzy 
stać w Anglii uczciwi ludzie. 
Na dowód — zestawię dwa 
fakty. Na statku którym do­
wodzę, udawał się z Londy­
nu do Gdyni wybitny amery­
kański fizjolog c’r Joseph 
Cort. liczonemu nie udzielo­
no prawa azylu politycznego 
w Anglii! Za to w tym sa­
mym czasie, ..azylu politycz- 
nego“ udzielono pospolitemu 
p-zestępcy Antoniemu Klimo 
wieżowi, po to tylko, ażeby 
wywołać nowe incydenty'1.

Domagamy sią całkowitego 
zabezpieczenia działalności 

Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych w Korei

(Dokończeni© z 1 str.) 

nicze koła llsynmanowskie in­
spirowane przez USA starają 
się różnymi środkami prze­
szkodzić w pracach Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral­
nych i nie dopuścić do realiza. 
cji układu rozejmowego. Te 
dążenia kół rządzących USA 
i ich marionetek nasiliły się 
szczególnie po zakończeniu 
Konferencji Genewskiej, która 
doprowadziła do rozejmu w 
Indochinach i której wyniki 
stanowiły porażkę sił dążą­
cych do rozpętania nowej
wojny światowej.

Szereg niezbitych dowo­
dów świadczy o tym, że za­
grożenie życia członków komi­
sji w Korei południowej, 
zbrodnicze wystąpienia awan­
turniczych elementów lisyn- 
manowsklch działających Wy­
raźnie pod osłohą policji, jak 
również prowokacyjne oświad 
czenia marionetek lisynma- 
nowslłich, zostały zorganizo­
wane z inspitaćd Strony ame 
rykańskiej. Swiadczj o tym 
m. in. niedwuznaczne oświad­
czenie sekretarza stanu Diille- 
sa z S bmi, w którym wypo­
wiedział się yti bez osłonek 
zń likwidacją Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych. 
Świadczą o tym również wy­
powiedzi wojowniczych sena- 
iorów i generałów amerykań­
skich nawołujących dó bezpo­
średnich aktów agrśsji w 
Korei. Żnamienne jest także, 
że wystąpienia aw-anturńików

lisyhmanowskiCh rozpoczęły 
się w czasie* gdy Li Syn Man 
prowadził rożmowy w ' Wa­
szyngtonie w kierunku prze­
ciwdziałania odprężeniu w sy­
tuacji na Dalekim Wschodzie.

Należy podkreślić, że Komi­
sja Nadzorcza Państw Neu­
tralnych W Korei na swym po 
siedzeniu w dniu 4 sierp­
nia br. podjęła jednomyślną 
uchwałę, w której wyraża 
swe głębokie zaniepokojenie 
z powodu zaistniałych fak­
tów i zwtaca się do Wojsko­
wej Komisji Rozejmowej z 
żądaniem, aby dowództwo Na­
rodów Zjednoczonych prdjelo 
w pełni skuteczne środki dla 
zapewnienia bezpieczeńst • a 
personelu komisji i normal­
nych warunków jej pracy. W 
ten sposób Komisja Nadzor­
cza Państw Neutralnych 
stwierdziła bezsporną odpo­
wiedzialność strony amerykan 
sklej za zapewnienie warun­
ków pracy organów komisji 
w Korei południowej.

Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej domaga się cał 
kowiteeo zabezpieczenia dzia­
łalności Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych jako or­
ganu wnoszącego swój wkłuci 
w dzieło utrwalenia pokoju 
w Korei. Przedstawiciele zaś 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych będą w 
dalszym ciągu dokładali sta­
rań, by spełniła Ona swe za­
dania zgodnie z układem ro- 
zejmowym.

Nota radziecka do rządu USA

Ruch strajkowy 
w Niemczech Zachodnich

rowego w Europie. Nie ulega 
wątpliwości, że konferencja ta 
ka miałaby wielkie znaczenie 
dla złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego i dalszego roz 
woju współpracy międzymro 
dowej. Jednocześnie rząd ra­
dziecki uwzględniając donio­
słość wspomnianej konferen­
cji, uważałby za rzecz poży­
teczną, by rządy Francji, An­
glii, USA i ZSRR omówiły 
wspólnie w trybie wstępnym 
kwestię zwołania takiej kon­
ferencji i sprawę podjęcia kro 
ków mogących przyczynić się 
do jej powodzenia. W tym ce 
lu rząd radziecki proponuje, 
by w sierpniu lub wrześniu 
br. odbyć konferencję mini­
strów spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, USA i ZSRR, 
biorąc przy tym pod uwagę 
kontynuowanie dyskusji nad

MOSKWA. Agencja TASS donosi: Dnia 1 sierpnia amba­
sador Związku Radzieckiego we Francji S. A. Winogradów’ 
odwiedził premiera i ministra spraw zagranicznych Francji 
pana Mendes - FrancCa i z polecenia rządu radzieckiego 
Złożył następujące oświadczenie:

BERLIN. Jak donosi agencja 
ADN, w czwartek w godzinach 
wieczornych sytuac|a stra|kowa 
w Hamburgu zaostrzyła się. 
Wobec przerwania pracy w 
gazowni, Zgasły wszystkie la­
tarnie gazowe oświetlające uli 
ce Hamburga. Większa część 
miasta w godzinach nocnych to 
nęla w ciemnościach: jedynie 
na głównej Ulicy Hamburga 
paliły się latarnie elektryczne. 
Dopływ wody i gazu zmniejsza 
się z każdą godziną. Coraz wię 
cej robotników różnej gałęzi 
przemysłu deklaruje solidar­
ność że strajkującymi.

W Mannheimie trwa strajk 
pracowników firmy „Hbmmel". 
Dyrekcja zakładów „Hommel" 
usiłowała udaremnić strajk 
przez wydalenie z pracy kilku­
nastu robotników. Próba ta nie 
powiodła się. Wbrew twierdze­
niom prasy adenauerowskiej 
kierownictwo strajku oświadczy 
łO, że strajk zSkóńć2y się do­
piero po przyjęciu żądań tó- 
botniczych.

Odznaczenia 
państwowe 
illa iluchounycli 
działaczy katolii ku li 
Aieaii Koszalińskiej
Z okazji 10-lecia Polski Lu 

dowej Rada Państwa przy 
znała odznaczenia państwo 
we dla szeregu duchownych 
działaczy katolickich z woj. 
koszalińskiego.

W dniu 5 sierpnia br. w 
Prezydium Wojew. Rady 
Narodowej w Koszalinie u 
roczystego aktu dekoracji 
duchownych działaczy od­
znaczeniami państwowymi 
dokonał przewodniczący 
JPrezydium Woj. RN.

Między innymi odznaczeni 
zostai.<: ksiądz kanonik Al­
bin MytlWrz przewodniczą­
cy Komisji Duchownych i 
Świeckich Działaczy Kato­
lickich przy Wojewódzkim 
Komitecie Frontu Narodo­
wego, ksiądz proboszcz Ana 
tol Salaga — sekretarz O- 
kręgowej Komisji Księży 
przy ŻBoWiD.

„Konferencja Genewska do­
wiodła, że rokowania między 
Zainteresowanymi mocarstwa 
mi, dotyczące nierozwiąza­
nych problemów międzynaro­
dowych, mogą doprowadzić 
óo pozytywnych wyników 
sprzyjających złagodzeniu na 
pięcia w stosunkach między­
narodowych i utrwaleniu po­
koju.

W związku z tym rząd ra­
dziecki zaproponował — jak 
wiadomo — rządom Francji, 
Anglii i USA Zwołanie w cią­
gu najbliższych miesięcy kon­
ferencji wszystkich państw 
europejskich, które zechcą 
wziąć w niej udział, jak rów­
nież USA i przedstawiciela 
Chińskiej Republiki Ludowej 
jako obserwatora — dla roz 
patrzenia sprawy stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbio-

Monopolc zarjranirzne 
ob ęly znów Kontrolę 
nad naftą irańską

WASZYNGTON. Departa­
ment stanu USA opublikował 
tekst deklaracji o podpisaniu 
umowy między rządem irań­
skim a konsorcjum międzyna 
rbdowym. W skład konsorc­
jum wchodzi 5 największych 
amerykańskich monopoli naf 
towych, jak również Anglo- 
Irańskie Towarzystwo Nafto 
we (AIOC), które monopolizo 
wało wydobycie i zbyt nafty 
irańskiej przed wydaniem w 
roku 1951 ustawy o nacjonali 
zacji irańskiego przemysłu 
naftowego, towarzystwo
„Royal Dutch Shell'1 z prze­
ważającym kapitałem angiel­
skim i towarzystwo francus 
kie „Compagnie Francaise des 
Fetroles11.

Z tekstu umowy wynika, że 
zagraniczne monopole nafto­
we obejmują znów kontrolę 
nad irańskimi zasobami naf­
ty — z tą jedynie różnicą, że 
obecnie najszerszy dostęp do 
nafty irańskiej uzyskują mo­
nopole amerykańskie, podczas 
gdy dawniej w Iranie pano­
szył się monopol angielski 
AIOC.

problemem niemieckim.
Rząd radziecki uwzględnia 

również okoliczność, że w za 
sadniczych sprawach związa­
nych z problemem niemiec­
kim, a m ano wicie w sprawie 
przywrócenia jedności Nie­
miec i zawarcia traktatu poko 
jowego z Niemcami pte udało 
się dotychczas osią/ftiijć po­
rozumienia, ponieważ nie 
stworzono jeszcze widoezrri- 
wszystkich niezbędnych warun 
ków. W tej sytuacji należało 
by zdaniem rządu radzieckie­
go, podjąć nowe wysiłki, aby 
porozumieć się w pierwszej 
kolejności co do niektórych 
poszczególnych zagadnień 
związanych z problemem nie­
mieckim, które już obecnie u- 
regulować można w sposób 
możliwy do przyjęcia przez 
strony zainteresowane".

Analogiczne oświadczenie 
skierował rząd ZSRR do rzą­
dów Wielkiej Brytanii i USA.

pobliżu wyspy Taiwan w 
dniu 23 czerwca br.

Z kolei rząd radziecki przy 
tacza przykłady takich syste 
matycznych, bezprawnych ak­
cji amerykańskich samolotów 
wojskowych.'

W zakończeniu noty rząd 
radziecki podkreśla, iż oczeku 
je, że rząd USA podejmie nie 
zbędne kroki w celu położe­
nia kresu naruszaniu przez a- 
merykańskie samoloty wojsko 
we wolności żeglugi handlo­
wej na morzu otwartym.

BERLIN. Jak donoszą z Ham­
burga, strajk, który wybuchł 
tam 4 bfn. trwa. Objął on pra­
cowników komunikacji miej­
skiej, wodociągów, gazoWni i 
elektrowni. 5 bm. do strajku 
przyłączyli sie pocztowcy.

Przedstawiciel komitetu straj 
kowego Zakomunikował, że 
strajk będzie kontynuowany 
aż do zwycięstwa.

Brytyjskie 
władze okupacyjne 
grożą skierowaniem 
wojsk przeciwko 
robotnikom 
l> am bm skini

BERLIN. Jak podaje agencja 
ADN, dziennik „Hamburg Echo'' 
zamieścił oświadczenie ko. 
misarza brytyjskiego w Hambur 
gu grożące skierowaniem wojsk 
brytyjskich prżeciwko strajku­
jącym robotnikom hamburskim.

Rząd radziecki 
proponuje zwołanie konferencji 

czterech mocarstw

(Dokończenie z 1 str.)

...a kombajny stały nieczynne!
W ubiegłą środę, w zespole PGR Nowy Dwór stanęło 

w południe 5 kombajnów. Zabrakło paliwa. Mimo, 
mechanik zespołu wydał tego samego dnia> P«*ecen‘“ 
rozwiezienia paliwa dla poszczególnych kombajnów, szo 
fer odpowiedzialny za to zaniedbał swoje obowiązki. 
Tak więc mimo sprzyjającej pogody przez całe 
nie kombajny stały nieczynne. Dyrekcja zespołu FGK 
Nowy Dwór winna w stosunku do niesumiennego s* ’ 
fera wyciągnąć właściwe konsekwencje. Wypadki takie 
nie mOgą się więcej powtórzyć. Przypomnieć również 
należy mechanikowi zespołu, że nie wystarczy wydać 
polecenie— należy również przypilnować jego wykonania.

Dziwne stanowisko prezesa 
GS w Loty ni u

We wtorek wieczorem przywieziono do punktu skupu 
w Lotyniu pierwsze zboże dostarczone przez gospodarzy 
indywidualnych. Nie spodobało się to prezesowi gmin- 
ne| spółdzielni w Okonku, któremu punkt ten podlega, 
ob. Stańczykowi. Młal on następnego dnia pretensje do 
magazyniera z. Lotynia, iż ten przyjął zboże, mimo, że 
on, tzn. prezes, nie wydal jeszcze polecenia odbioru 
ziarna.

Stanowisko Stańczyka Wydoje się nam co najmniej 
dziwne.

Oczekujemy wiadomości od właściwych czynników, iz 
ob. Stańczyk pouczony został o swoich podstawowych 
obowiązkach.

Juk długo czekać będą mieszkańcy 
Wierzchowa na otwarcie sklepu GS?
W gromadach Wierzchowo Wieś i Wierzchowo od 

pierwszego dnia miesiąca sierpnia, nieczynne są sklepy 
GS. PO chleb, cukier i itlne artykuły pierwszej potrzeby, 
mieszkańcy tych gromad jeździć muszą do odległego 
o 10 km Człuchowa,

Nie przejmuje się tym bynajmniej kierownik GS 
w Człuchowie Stanisław Lorens (jemu to podlegają wy­
mienione placówki) i ani myśli o otwarciu sklepów.

Należy więc przypomnieć mu, że taki lekceważący sto­
sunek do potrzeb chłopów, którzy w gorących dniach 
żniwnych zwiększają swoje wysiłki ptzy sprawnym 
sprzęcie zbóż, nie może ujść bezkarhie.

Karą godne niedbalstwo
W PGR Zgojewo zespół Bobrowniki, pow. Słupsk, po- 

zoslawiono na polu bez opieki snopowiązałkę typu 
„Agrostroj11. W rezultacie skradziono z niej łańcuchy 
trakcyjne. Od 5 dni, snopowiązalka, która może kosić 
dziennie 20 ha, stoi bezużytecznie. Brygadier połowy 
Bazar 1 kierownik gospodarstwa Benedykt Brzózka po- 
noszą całkowitą winę za pozostawienie snoponiązalki 
na polu.

Telefonem od nagich korespondentów 
Zbiorowe dostawy zboża 
w powiecie złotowskim

Dnia 7 sierpnia odbyły się w pow. złotowskim trzy 
zbiorowe, manifestacyjne dostawy zboża dla państwa. 
Udział w dostawach wzięli chłopi z gromad: Nowa Świę­
ta i Skic, gm. Kleszczyna oraz Nowe Gronowo z gminy 
Gronowo. Chłopi dostarczyli w tym dniu do punktów 
skupu ponad 20 ton zboża.

* * *
Jan Brzeziński — solfys gromady Buntowo, w pow. 

złotowskim, wykonał dnia 5 sierpnia tegoroczny plan 
obowiązkowych dostaw zboża w 109 proc. Wezwał On 
wszystkich sołtysów, by poszli za jego przykładem.

W powiecie złotowskim planowy skup zboża przebiega 
najlepiej na terenie gminy Kleszczyna. Plany dzienne 
wykonywane sa przez mieszkańców tej gminy z nad­
wyżką.

MOSKWA. Prasa radziecka 
ogłosiła notę wystosowaną W 
dniu 3 sierpnia przez minister 
stwo spraw zagranicznych 
ZSRR do ambasady USA w Mo­
skwie.

W nocie tej rząd ZSRR 
stwierdza m. in.:

Rząd ZSRR uważa za ko­
nieczno oświadczyć rządowi 
Stanów Zjednoczonych, co na 
stępuje:

W związku z bezprawnym 
zatrzymaniem przez okręt wo 
jehńy radzieckiego tankowca 
„Tuapse" w pobliżu wyspy 
Taiwan, na wodach znajdują 
cych się pod kontrolą amery 
kańskiej marynarki wojen­
nej, nie można nie zwrócić u- 
wagi na fakt, że amerykań­
skie samoloty wojskowe Już 
od dłuższego czasu dokonują 
lotów nad radzieckimi statka 
mi handlowymi, płynącymi na 
otwartym morzu w pobliżu 
wyspy Taiwan. Zbliżając się 
na niebezpieczną odległość do 
statków radzieckich samoloty 
te dokonują nad statkami lo 
tów koszących, a niekiedy krą 
żą nad nimi w ciągu godziny.

Tego rodzaju prowokacyjne 
loty amerykańskich samolo­
tów wojskowych stanowią wy 
raźne naruszenie wolności że 
glugi handlowej na otwartym 
morzu i świadczą o całkowi­
tym lekceważeniu przez wła­
dze wojskowe USA powszech 
nie obowiązujących norm pra 
wa międzynarodowego.

Jednocześnie nie ulega żad 
nej wątpliwości, że tego ro­
dzaju loty amerykańskich sa 
molotów wojskowych są po­
dejmowane dla sygnalizowa­
nia obecności radzieckich sta 
tków handlowych i w celu ich 
zaatakowania przez okręty 
wojenne. Świadczą o tym 
szczególnie okoliczności, w 
jakich zagarnięty został tan­
kowiec radziecki „Tuapse'1 w



Z życia parta

Dobre przygotowanie — dobre żniwa
,,Jak sobie pościelesz tak 

się i wyśpisz" — mówi ludo­
we przysłowie. Przystosowu­
jąc je do aktualnej sytuacji 
anożnaby powiedzieć: jak się 
przygotowano do żniw, tak 
leż i one przebiegają. A w ze 
:spole PGR Bukowo (po w. 
Człuchów) przygotowano się 
dobrze, toteż robota idzie tu 
chyba najlepiej w całym zje­
dnoczeniu szczecineckim.

„Tajemnica" dobrego przy­
gotowania się zespołu do 
żniw tkwiła w tym, że aktyw 
partyjny pracował wtedy, jak 
mówi sekretarz KZ tow. No­
wak, z uchwałą KC w ręku. 
Uchwała w sprawie kampanii 
źniwno - omlotowej dokładnie 
i wszechstronnie ustalała za­
dania w tej dziedzinie; była 
też drogowskazem w pracv 
jaką prowadziła organizacja 
partyjna w zespole przed roz­
poczęciom żniw i jaka prowa­
dzi nadal w toku akcji.

Komitet zespołowy partii 
szczegółowo opracował plan 
pracy partyjnej w zespole w 
tym gorącym okresie, opiera­
jąc się o uchwałę KC i Rady 
Ministrów. Członkowie ko­
mitetu otrzymali zadania kon 
treli pracy na poszczególnych

odcinkach przygotowań do 
kampanii oraz wzięli osobi­
stą odpowiedzialność za postę 
py tych przygotowań. Tak np. 
tow. Kamiński — kowal war­
sztatów Zespołowych — zo­
stał odpowiedzialny za przy­
gotowanie i pracę w kampami 
żniwnej parku maszynowego, 
a tow*. Krakowiak za pracę 
stołówek w’ okresie żniw i 
organizację życia kulturalno- 
oświatowego.

Uchwałę przeniesiono na 
wszystkie gospodarstwa ze­
społu przez zebrania partyj­
no - ZMP-owskie. Zapoznano 
również szczegółowo wszyst­
kie załogi z harmonogramem 
robót (szczegółowo uprzednio 
przedvskutowanvm przez KZ; 
tak, że każdy .robotnik, każdv 
pracownik, wiedział co ma ro 
bić i jakie są jego zadania. 
Wyknrzvstano tu dobre do­
świadczenia z kampanii siew­
nej tworząc ZMP-owskie bry­
gady połowę, na wzór mło­
dzieżowej brygady z Wierz­
chowa, która w czasie sie­
wów* podjęła śmiałe zobowią­
zania i wykonała je przed ter 
minom. Komitet tak starał 
sie ustawić s ły, aby w każ­
dej brygadzie polowej czy

Łodzianie pomagają 
koszalińskiej wsi

W okresie kampanii żniwno- 
omłotow*ej przebywa w na­
szym województwie około 1000 
osób z łódz.kich zakładów prn 

'cy, które w ramach akcji spo­
łecznej, podzielone na ekipy po 
magają w żniwach naszym 
PGR-óm. Ekipy te spełniają 
sumiennie swoje zadania, nie 
s :czędząc sił dla szybszego i 
lepszego przeprowadzenia 
żyiiw. Wśród nich jest również 
14 osobowa ekipa łódzkich 
tramwajarzy. Pracuje ona w 
zespole PGR Wyczechy w go­
spodarstwie Zalesie. Członko­
wie jej zestawili tylko w 1 
dniu żyto na obszarze 42 ha. 
Ich zarobki dzienne sięgają do 
40 zł. Ekipa pracując przy 
zwózce zboża, obsłudze kombaj 
nu czy też przy młóceniu, prze 
ściga niejednokrotnie w pracy 
starych pracowników PGR-ow 
skich.

W ekipie tej wyróżniają się 
m. in.: Janina Uzneńska, Ta­
deusz Piasecki i wielu innych. 
Członkowie ekipy łódzkien 
tramwajarzy omawiają wieczo 
rami przebieg całodziennej 
pracy i ustalają plany na dzień 
następny. Ponadto urządzają 
w niedzielę wieczorki świe­
tlicowe i pogadanki.

Ostatnio brygada łódzkich 
tramwajarzy -wezwała do

Poważne dochody 
można uzyskać 

ze zbioru ziół
Na łąkach 1 w lasach rosnte 

niezliczona Ilość różnych ziół, 
stanowiących cenny surowiec 
dla naszego przemysłu, zWla.-z 
cza przemysłu spożywczego I 
farmaceutycznego. Zioła cieszą 
się również dużym popytem 
na rynkach zagranicznych.

Zbieracze ziół, których jest 
coraz więcej w kraju, osiąga­
ją poważne dochody. Np. Jani 
na Pierzchało z Białegostoku 
za zebrane w Ub. roku zioła — 
przeważniei korzenia łopianu 
uzyskała ok. 16 tys. zł.

Zarząd Przemysłu Zielarskie 
go ustalił już ceny na susz złe 
larski z tegorocznych zbiorów. 
Oto niektóre ceny za 1 leg su­
szu zielarskiego: kwiat Jasno- 

. ty białej (martwej pokrzywy) 
— ISO zł. kwiat bławatka, (cha 
het*) — 100 zł, sporysz — 100 zł, 
kwiat ślazu leśnego — 45 zł, 
kwiat dziewanny — 48 zl, kwiat 
koniczyny białej — 30 zł.

Wskazówki w sprawie zbioru 
I suszenia oraz cen Innych 

ziół udzielają najbliższe punk 
ty skupu surowców zielarskich 
albo terenowe zakłady surow 
ców zielarskich.

współzawodnictwa wszystkie 
ekipy z Łodzi, przebywające w* 
naszym województwie, o ty­
tuł przodującej ekipy.

Człohkowie pozostałych e- 
kip nie pominą milczeniem wc 
żwanla tramwajarzy z Łodzi 
i pójdą ich śladem.

• « *
W gospodarstwie PGR-ow- 

skim w Jaroczewie pracuje 
wzorowo przy żniwach ekipa 
robotników łódzkich zakładów 
budowlanych.

Wieczorami, w godzinach 
wolnych od pracy członkowi- 
tej ek py organizują spotkani: 
z miejscową ludnością, w cza­
sie których omawiają aktualne 
zagadnienia międzynarodowe.

Tę słuszną inicjatywę robot 
pików z Łodzi przyjęli chłopi z 
Jaroczćwa z zadowoleniem.

TOW. Stefan Stachowicz prze­
chadzał się po nabrzeżu 

portu w Ustce. Co chwilę spo­
glądał ło na zegarek, to na mo­
rze.

M asło już spolo. W oknach 
dawno pogasły światła, zamarł 
ruch na ulicach i w porcie. Była 
pogodna lipcowa noc.
- Za chwilę pierwsze kutry 

wpłyną do portu — myślal tow. 
Stachowicz. — Trzeba ściągnąć 
chłopaków.

Gdzieś w dali zamigotało świa­
tełko, potem drug e, trzecie. Na 
przystani rozpoczął s’ę ruch. Za­
jeżdżały wózki pełne drewnianych 
skrzyń, ktoś biegł, ktoś kogoś na­
woływał.

* .

Cięzico wyładowane rybą wpły­
wają powoli do portu, kutry 
„Ust 41", „Ust 9", „Ust 26" a 
już i inne ślą syrena od morza 
niecierpliwe sygnały. Na ich nrzyj 
śeie wszystko przygotowane. C-e- 
ka iuż na nich bryn-ida przeła­
dunkowa tow. Stachowcza. 
Sześciu ludzi żwawo zabiera się 
do pracy. Po upływie niecałej qo 
dżiny skrzynki z rybami stoją już 
na brzegu. Brygada zaorzatruje 
kuter w lód i przechodzi do na­
stępnego. Kuter nie może czekać 
długo na wyładunek. Pośp ech 
jest w'ęc nieodzowny.

I tak co noc.
- Z czasem polubiliśmy swoją 

robotę i to, że pracujemy prze­
ważnie w nocy nie sprawia nam 
dz siaj różnicy - mówi tow. Sta­
chowicz. - C eszymy się na rów­
ni z rybakami z dobrych poło­
wów. Jest w tym przecież cząstka 
naszej pracy. Rybacy udają się 
do domów - trzeba odpocząć, by 
jutro wczesnym rankiem znów ru­
szać na połów. A w bazie praca 
n'e ustoje...

traktorowej (jest także bryga- 
da kombajnerów) byli człon­
kowie lub kandydaci partii 

,-czy też ZMP-owcy. Oni też 
przed partią i organizacją 
ZMP są odpowiedzialni za 
prącę brygad.

W rezultacie systematycz­
nej kontroli oraz w zmoż.onej 
pracy politycznej i wyjaśnia­
jącej, zespół przystąpił do 
żniw w pełni przygotowany. 
Maszyny i sprzęt żniwny (w 
tym 3 kombajny) wyremon­
towane zostały w 100 proc. 
O jakości tych remontów do­
brze świadczy fakt, że w to­
ku akcji żniwno - omletowej 
nie ma poważniejszych awarii 
i przestojów spowodowa­
nych psuciem się maszyn. Otrę 
cnie mechanik zespołu i pra­
wie cała załoga warsztatów 
przebywają w terenie i na­
tychmiast pomagają usuwać 
wszelkie usterki maszyn. Jest 
ich zresztą, jak to już stwier- 
dziliśmv bardzo niewiele, rów 
nież i dlatego, że mechanicy 
i traktorzyści pracują pamięta 
jąc cląele o haśle wypisanym 
na każdej maszynie 'i każdvm 
traktorze: mój sprzęt świad­
czy o mnie.

Ale w zespole Bukowo 
współzawodniczą nie tylko 
traktorzyści i mechanicy, nie 
tylko poszczególne brygady, 
czy agronomi lub przodowni­
cy pracy jak Lender, Bystra- 
nówski, Śmigulski, St. Stol- 
pa, Maria Biernat, Teresa 
Kampa-.. Współzawodniczą 
również całe gospodarstwa na 
wezwanie najleoszego PGR w 
zespole — gospodarstwa Ski­
pią — którego załoga rzuciła 
hasło: nie zmarnujemy ani 
Jednego kło^a, ani źdźbła sło­
my. Komitet Zespołowy przy 
wiązuje dużą uwaeę do szero­
kiego rozpowszechnienia tego 
współzawodnictwa. jednakże 
tak się jeszcze dzieje, że 
musi robić to sam. bo Rolna 
Rada Zakładowa i jej przewód 
nicząry tow. Kuliński słabo 
dotychczas Domagają w tej 
sprawie, mimo, że jest to 
przecież jedno z podstawo­
wych zadań organizacji związ 
kowej.

Wiadomo, że sytuacja nic 
jest łatwa — ciągłe deszcze 
mocno s ę dawnły we znaki. Je 
dnakże w Bukowie nie czekają 
na lepszą pogodę — pracu:ą 
wszyscy, również cyłonkowie 
rodzin — robotników rolnych. I

Kołą gospodyń zmobilizowały 
do pracy wszystkie prawie ko 
biety, które codziennie wycho­
dzą w pole.

W mobilizowaniu załogi do 
żniw pomogła pinca propagan­
dowa. Kom tet zespołowy po­
wołał w celu jej prowadzenia 
specjalną grupę propagandową. 
Jej zadaniem jest poprzez ra­
diowęzeł, gazetki ścienne i 
„biyskawite" pokazywać prZo 
dujące w kampanii gospodarst­
wa i brygady oraz czuł iwych 
ludzi, ą tikże p\tnowac opie­
szałych i bumelantów, podcią­
gać pozostających w tyle. Ma­
teriał do gazetek i radiowęzła 
mają codziennie dostarczać 
ZMP-owcy z poszczególnych go 
spodarstw.

Kto się dobrze przygotował 
i dobrze pracował — dobre 
zbiera plony, a najważniejsze, 
że zbiera je szybko i spraw­
nie. W zespole Bukowo żniwa 
zaczęto bodaj najwcześniej w 
powiecie i już w kilka dni po 
tern (a ściśle mówiąc 25 lipca) 
skoszono tu i omłócono rzepak 
i jęczmień ozimy oraz zebrano 
żyto z 600 ha. PGR-owcy z Bu 
kowa najprędzej też dostarczy 
li pierwsze wagony zboża dla 
państwa. Dziś w dalszym ciągu 
przodują oni w całym zjedno­
czeniu szczecineckim i stoją na 
jednym z pierwszych miejsc w 
województwie.

Towarzysze ze zjednoczenia 
PGR Szczecinek przebywający 
ostatnio w Bukowie dla skon 
trolowania przebiegu prac żni 
wnych nic n.’e mogli dodać do 
powyższej relacji. „Robota i- 
dzie pełną parą, ludzie i maszy 
ny wykorzystane w pełni — 
znać rękę dobrych organizato­
rów, widać mądre polityczne 
kierownictwo1' — mówią ci, 
którzy tam byli.

Tjm organizatorem i kiero­
wnikiem politycznym jest Ko 
mitet Zespołowy, cała organi­
zacja partyjna, wszyscy jej 
członkowie.

A. CZECHOWICZ.

„He zostaw'my ani jednego 
kilograma ryby na drugi dzień" 
- pod tym hasłem pracuje diiał 
przetwórstwa Przedsiębiorstwa Po 
łowów i Usług Rybackich „Ko­
rab" w Ustce.

W zręcznych, wprawnych rękach 
szybko migają noże, lmęczeńe i 
sen zostały dawno przezwyciężo­
ne. Ale ryby jest dużo. Patrosze­
nie, solenie, filetowanie dorsza 
przec ąga się do rana. Często

Tu wraz z tow. Cnotą przygotowali 
potrzebne przyrządy.

A gdy kuter wpłynął do bazy, 
tow. Kuc już z brzegu zasięgał 
informacji o jego stanie technicz 
nym. Wszyscy trzej pomogli nawet 
przy wyładunku, aby kuter jak 
najszybciej mógł podpłynąć pod 
warsztaty. Awaria nie była po­
ważna, ale kosztowała parę go­
dzin roboty. Wstawiono nowe czę­
ści pomp, podregulowano ten i

Gdy kutry wracają 
do bazy...

pracownicy patroszarni kończą 
pracę, gdy dokoła panuje już 
dz eń. Brygada pracuje sprawnie 
i sunrenńie. W pracy wyróżniają 
się: Kaź miera Pyc, Emilia Tywo- 
ńuk, Paweł Latola, Stefan Ko­
cioł i inni. Dzięki ich pracy szyb­
ko wypatroszona ryba będze 
świeża i smaczna.

* * *

Majster warsztatów pogotowia 
technicznego tow. Tadeusz Kuc 
siadł na drewnianym balu i zapa 
lił papierosa. Po k lku tygodn!ach 
deszczowoj pogody wyjrzało dziś 
słońce. Tow. Kuc myślał o słoń­
cu, o plaży, o tym, że za godz'nę 
kończy pracę, gdy został wezwany 
do telefonu.
- Kuter „Ust 35" zgłosił przed 

chw'lą konieczność regulacji 
pomp wtryskowych. O godz. 22-ej 
powrót. Przygotujcie s’ę do re­
montu...

Jakkolwiek do godz. 22-ej było 
jeszcze daleko, majster Kuc zabrał 
się natychmiast do pracy. Powia­
domił o remoncie dwóch mecha­
ników, zajrzał do narzędziowni.

ów mechanizm - wreszce zapu­
szczony silnik kaszlnął dwa razy 
i zaturkotal równym, mocnym ryt­
mem. Dla mechaników była to 
najoiękńejsza muzyka.

Jutro kuter „Ust 35" wypłynie 
znów na pełne morze.

‘ . *

Dno Bałtyku jest ostre i kamie­
niste, nie brak też tam różnych 
zatopionych wraków - pozostało­
ści ostatniej wojny. Bywa w'ęc 
tak, że rybacy wyrzucając sieci 
wyciągają je pocięte i porwane 
na strzępy. Trzeba je później re­
perować i wązać przez długie, 
mozolne godziny. - Jest to za­
danie sieciami.

Kobiety pracujące w sieciami 
dbają o właściwe i systematyczne 
zaopatrzenie kutrów w sieci ry­
backie. Reperują stare, wykonują 
nowe seci, zwracając dużą uwa­
gę na ich jakość. Praca ta jest 
ważnym odenkiem walki o rybę 
- bo przecież bez dobrej sieci i 
najlepszy rybak nic ńe poradzi. 
Sieciarki usteckie rozumieją te

Wszechzwiązkowa 
Wystawa Rolnicza 

w cyfrach
Wszechzwiązkowa Wystawa

Rolnicza zaimuje obszar 207 
hektarów. Na terytorium tym 
mieści się 307 różnego rodza­
ju obiektów, w tym 76 pawilo­
nów wystawowych: Pawilon 
Centralny, 16 pawilonów repu­
blik związkowych, 12 pawilo­
nów strefowych, 47 branżo-

ków i organizatorów rolnictwa. 
Główny pawilon wystawowy 

liczy 349 sal, w których urzą­
dzono 3.705 stoisk.

Wysokość Centralnego Pawi 
łonu waz z iglicą wynosi 97 m, 
jego objętość - 120 tys. m?.

Pawilon Mechanizacji 1 Ele­
ktryfikacji, zajmujący powierz

Na zdjęc'u: w paw!lon'e mechanizacji i elektryfikacji rolnictwa.

wych i in. Łączna kubatura 
wszystkich budynków sięga 
1.912 tys. m3.

Liczba uczestników wystawy 
wynosi 168.999, w tym 3.911 
kołchozów, 1.306 sowchozow, 
419 ośrodków maszynowo - tra 
ktorowych I stacji wyspecjali­
zowanych, 3.254 iarmy hodo-

chnię 18 tys. m kw., uwień­
czony jest kopułą o wysokości 
75 m i średnicy - 40 m. W po 
yyilonie tym demonstruje się 
1.200 maszyn, w tej liczbie 122 
traktory piętnastu różnych ma­
rek, 156 maszyn do uprawy ro­
li, 219 maszyn do siewu i sa­
dzenia, 204 maszyny do sprzę

dobrze I starają się pracować 
jak najlepiej.

Wśród seclarek wyróżnia się 
dobrą pracą i koleżeńskim St6 
sunkiem do kolektywu tow. Ja- 
chowici, wielokrotna przodownica, 
trzykrotnie odznaczona. Jako do­
bry fachowec tow. Jachowicz 
szkoli młodsze koleżanki i często 
opowiada im o początkach sie­
ciami, o roku 1949, kiedy zaled- 
w'e 3 kobiety renerowaly rybackie 
s’eci. Nie moąly podołać robo­
cie I Ctęsto rybacy klęli potężnie 
sieciarńę tracąc czas na wyczeki 
wanlu.

Dziś jest inaczej. — K:edy ran­
kiem trzeba bedzie wyjść na po­
łowy, na każdym kutrze będzie 
pod dostatkiem dobrych s'«ć...

* *

K'edy mówimy o naszym rybo­
łówstwie przypominają nam się 
popularne nazwiska Jórmakow'- 
cza, Jelimowa, Kopick ego, Le­
wandowskiego i innych szyprów, 
którzy swymi wyńkami bilą usta­
lone normy i wskaźniki. Niesłusz­
nie jednak zapominamy r-ęsto o 
■mych praco‘«n kach rybołówstwa, 
którzy swą ofiarną praca stwarza 
ią podstawę dla sukcesów załóg 
kutrowych.

Na rekordowe połowy Koplckle- 
go, na orrodownlctwo Jermakcwi- 
cza składa sie równ'eż praca i 
wysiłek bnraady przeładunkowe!, 
która walczy z czasem, aby jak 
najprędzej zwolnić kuter, mechani 
ków, którzy dbaia o silniki i urzą­
dzeni kutrów jak o własne dzie­
ci, secinrek, dzięki którym nie 
brak dobr»eh, mocnych sieci - I 
całej armii pracowńków zaplecza 
gospodarczego bazy, która na 
równi z załogami pływającymi 
walczy o to, by kraj nasz miał co­
raz więcej jak najlepszej ryby. 
I dlateąo warto rówńei i im po­
święcić więcej uwagi.

B. BRYLIŃSKA

wlane, 196 rejonów - jako ca­
łość, 534 instytucje naukowo - 
badawcze i doświadczalne, 
134 zakłady naukowe, 2302 sta 
cje i kółka młodych ptzyrodni 
ków oraz 154,916 przódowni-

tu. Widzimy tu poza tym samo 
chody, maszyny budowlone, 
drogowe I melioracyjne oraz 
specjalne maszyny dla gospo­
darki leśnej.

Na poletkach pokazowych, 
w oranżeriach i szklarniach wy 
stawy zasiano i zasadzono 2.60 
kultur rolniczych 1907 odmian. 
Zasiewy pokazowe zajmują pc 
nad 25 hektarów,

Dekoracyjne tereny zielone 
zajmują 101 hektarów. Zasadza 
no tu około 500 tys, drzew i 
krzewów, 5.500 tys. wielolet­
nich i jednorocznych kwiatów 
rabatowych I około 50 tys. łóż 
sztamowych, W sadach wysta­
wy zasadzono 3.500 drzew o- 
wecowych.

W dziale hodowli, dysponu­
jącym 69 pawilonami, demon­
struje się 2.022 sztuk bydła i 
koni. Przodujące formy droblar 
skie nadesłały na wystawę 3 
tys. sztuk drobiu. W dziale tym 
urządzono Wzorcową wytwótńę 
produktów mleczarskich oraz 
oddział przygotowywania pasz.

Ogród miczurinowski zajmu- 
Je przeszło 6 hektarów. Znajdu 
je się tu m. in. owocująca ja­
błoń, na której zaszczepiono 
10 rozmaitych odfflidfi jabłek. 
W oranżerii przy pawilonie 
„Hodowla winogron i wyróż 
win" demonstruje się 19 od­
mian winogron.

Na wystawie zobaczyć moż­
na 276 odmian roślin oleistych 
i technicznych, 239 odmian ro­
ślin pastewnych, 318 — warzyw 
nych i 7!5 odmian roślin owo­
cowo - Jagodowych.

322 obrazy i płaskorzeźby. 
310 rzeźb oraz 46 panoram zdo 
bi pawilony | a cje wystawy.

W pracy nad urządzeniem 
wystawy brało udzlof 4,200 ar 
tystów malarzy, rzeźbiarzy i gro 
tików.

Wystawę zwiedzać będzie cc 
dziennie ponad 16 tys. wyc ecz 
kowiczów, przybywających z ró 
żnych stion ZSRR. Wycieczki ob 
sługiwać będzie 1.900 przewód 
nlków | tłuihacty.

Na zdjęciu t na Placu Kołchozów,



Kłopoty z samochodami PKS Przodujący kombajnerzy

O G łO S/LX li

Krem NIVEA 
dla każdej cery 

przy każdej pogodzie

11:15, 15:10, 17:15). Drużyna pol­
ska zagrała w tym spotkaniu do­
skonale. Wszyscy zawodnicy grali 
n'ezwykle ofiarnie i ambitnie. W 
czwartym secie ZSRR prowadził 
już 14:10, ale Polacy zdołali wy- 
lównać i wygrać seta 17:15.

Polska grała w składzie: Wo­
lach, Szołomicki, Poleszczuk. Czer­
ski, Radomski, Szuppe, Łaszcz, 
Jóżwaki Wleciał.

nie 5-tomowycb, opracowanych 
pod redakcją Tadeusza Mikul­
skiego, „Pism Wybranych" — 
I. Krasickiego. W skład tego 
wydania wejdą ni. in. następu­
jące utwory wielkiego pisarza: 
„Myszeida", „Monachomachia". 
„Antvmonachoinach!a". „Miko­
łaja Doświadczvńskioqo przy­
padki", „Pan Podstoli", wier­
sze, bajki, satyry, listy oraz wy 
bór z „Monitora".

tobus — oczekiwania spełzły 
na niczym. Wprawdzie zespól 
poruszał się po terenie powić 
tu dzięki pomocy PGR w Zło­
towie. jednak czekając na obie 
cany autobus nie wrócił no 
czas do Koszalina. 35 osób nie 
stawiło się do pracy. Strać? 
no wiele cennych roboczogo- 
dzin.

Nie jest to jedyny wypadek. 
Ponadto wozy są brudne, obło 
cone. Należałoby zatem zmie­
nić stosunek do pracy w Kosza 
lińskiej Ekspozyturze PKS. Nie 
wolno utrudniać pracy zespo­
łowi artystycznemu, nie wol­
no zwodzić czekających w te­
renie ludzi.

Wiele pomóc tu może orga­
nizacja partyjna i ZMP-owska 
przy PKS-ie.

1-go KIEROWNIKA robót budowlanych, 1-go MAJSTRA budo­
wlanego, oraz MURARZY i ZDUNÓW - zatrudni Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo - Budowlane w Słupsku. Reflektuje się na siły 
kwalifikowane. Warunki płacy według układu zbiorowego w bu­
downictwie. Dla zamiejscowych jest hotel robotniczy. , K-249-0

W najbliższym czasie ukaże 
się na rynku księgarskim na­
kładem Państwowego Instytu­
tu Wydawniczego albumowe, 
ozdobione ilustracjami Maji 
Berezowskiej wydanie „Myszei- 
dy" Ignacego Krasickieqo. Na 
jesieni czytelnicy otrzymają po­
dobne wydanie „Monachoraa- 
chii" z ilustracjami Antoniego 
Uniechowskiego.

Jednocześnie PIW przygoto­
wuje na IV kwartał br. wyda-

Wojęwódzkl Dom Kultury w 
Koszalinie posiada 35 osobowy 
zespół muzyki, pieśni i tańca. 
Zespół ten często wyjeżdża w 
teren województwa. WDK nie 
mając własnego samochodu ko 
rzysta często z wozów PKS. 
Komunikacja ta jednak często 
zawodzi.

Gto przykłady: w lipcu ze­
spół miał zapowiedziany wy­
stęp w Krajence (pow. Zło­
tów). W drodze autobus zepsuł 
się. Do Złotowa dobrnęli o go­
dzinie 23, a o godz. 20-ej miał 
sie rozpocząć występ w Kra­
jence. Przełożono go na dzień 
następny.

Mimo, że Ekspozyturę PKS 
w Koszalinie powiadomiono c 
uszkodzeniu i miała ona na­
tychmiast przysłać drugi au-

Siomunikat
WKKF w Koszalinie komu­

nikuje, że kurs pomocników in 
struktorów piłki koszykowej 
rozpocznie się w poniedziałek 
9 bm. o godz. 10-tej i trwać bę­
dzie tO dni. M 1 PKKF-y W 
kurs ten wysyłają kandydatów 
zgodnie z zarządzeniem prze­
wodniczącego WKKF Ńr. 4 
(Szkol/54 r.)

kę z Homonnayem, który zwyc'ę- 
żył dopiero ostatnim skokiem — 
4,20. Adamczyk przeszedł 4,15 za 
trzecim razem. Ważny przeszedł 
za pierwszym razem wysokości 
3,80 do 4,10. Janiszewski był pię­
ty równeż — 4,10.

I półfinał wygrała Kriepklna — 
11,9, 2) Koehler (NRD) - 12,0 i 
Lerczak - 12,1. Kusion była czwar 
ta (12,1). W II półfinale Jesionów 
ska była p'qta.

Do finału 400 m kobiet zakwa­
lifikowała się Szulcówna - 58,5.

Kula — Kuźniecowa (ZSRR) — 
15,01. 6) Kozłowska - 12,43.

110 m pal. - Stolarow (ZSRR)
— 14,3, 10.000 m —Penzes (Węgry)
- 31,02.8, młot — Popow (Bułga­
ria) - 55,48.

W pierwszym dniu mistrzostw w 
podnoszeni reprezentant ZSRR 
Wilchowski w wadze koguciej 
ustanowił rekord św!ota w rwon’u 
wynikiem 100 kg. Petrak zdobył 
bręzowy medal, uzyskując w trój- 
boiu 270 kg.

W wadze piórkowej złoty medal 
zdobył Chonukaszwll (ZSRR), 
327,5 kg, (105-97,5-125). Trzecie 
miejsce I brązowy medal zdobył 
Polak Dziedzic — 282,5 kg (85- 
87,5-110),

Konkurencje pływackie zakończy 
ły se nowym wspaniałym reknr. 
dem świata, który ustanowiło szta­
feta węgierska na dystansie 
4x100 m st. zmiennym. 7'’""":ęzcy 
uzyskali czas 4,18,4. 2) ZSRR.

W sztafecie 4x100 m st. dow. 
kob et zwyciężyły Węgierki 4.34,1 
przed ZSRR — 4,43,3 i Polską — 
5,05.2.

V/ finale 1.500 m st. dow. 
Gremlowski był szósty w czasie 
19.34,1.

W oaólnej punktacji zawodów 
pływackich zwyciężyły Węgry 
przed ZSRR.

» • •
Indywdualny turnie] szermier­

czy w szpadzie zakończył się w'el 
kim sukcesem młodego szermierza 
polskiego ZIMOCHA, który zdobył 
zloty medal i tytuł akademickie­
go mistrza świata. Drugi nasz re­
prezentant Strzyżewski zajął w fi- 
no'« szóste miejsce.

Siatkarze polscy odnieśli w 
rzwa-tek cenny si>k-»s. zw»c!ężn- 
jąc Związek Radziecki 3:1 (15:10,

Młodzież 
pomaga w żniwa cli 
Mieszkańcy Domu Młodsgo 

Robotnika w Slutisku n*> 7r- 
braniu ZMP-owskim zoboy. ią 
zali się w niedzielę i święta 
wyjeżdżać na wieś i pomagać 
w akcji żniwno - omlotowej, 
prowadzić jednocześnie pracę 
uświadamiającą wśród chło­
pów na rzecz jak najszybszego 
wykonywania planu obowiąz­
kowych dostaw produktów roi 
nych dla państwa.

Jednocześnie mieszkańcy 
DMR wzywają młodzież gamie 
s z kującą w DMR i hotelach rc 
botniczycb naszego wojewódz 
twa, do podejmowania podob­
nych zobowiązań. ('•<)

Tow. Stefan Pajek i tow. Ta­
deusz Wróblewski z zespołu 
PGR Giżyno (pow. Drawsko) by 
li w r. ub. przodującymi trakto 
rzystami. W r. b. ukończyli kurs 
kombainerów i już pracują na 
radzieckim samobieżnym kom 
bajnie typu „Staliniec - 4" 
Dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej zobowiązali się oni 

wykonać w okresie żniw 600 
hektarów przeliczeniowych. Do 
dnia 6 sierpnia kombajnar tow. 
Pajek i jego pomocnik tow. 
Wróblewski dokonali już sprzę 
tu zbóż z 110 hektarów. Na 
zdjęciu kombainerzy przy kosze 
niu żyta w PGR Giżyno.

(28) '

Tym razem jednak, choć 1 z pewnym opóźnieniem, zro­
zumiał Turoń, że przyjazd Bonawentury akurat w przed­
dzień uderzenia na Janowice, jest dia niego wydarze­
niem korzystnym — pod warunkiem — że wysłannik bę- 
dzTe aprobował przebieg i wyniki jutrzejszej operacji. 
Bo pomyślana była ona z rozmachem, czegoś podobnego 
dotąd wojsko leśnie nie robiło. W takich zaś wypadkach 
zawsze lepiej móc w razie czego trochę odpowiedzialno­
ści zwalić na przełożonych.

Tym bardziej, że gdzieś tam w Lublinie, czy Warsza­
wie, u bieżących „dowódców" zmieniały się, pęczniały 
raporty o niesubordynacji Turonia. o kawałach, która 
urządzał wysłannikom, o niechęci do kontrolerów i te­
mu podobnych wyczynach, które żadnej wagi nie miały 
w okresie powodzeń Turonia, które jednak mogły ciężko 
go uderzyć, gdyby mu się w polu noga powinęła.

Opowiadał tedy Turoń o Janowicach, o wyjątkowej roli 
politycznej, którą wieś ta spełniła w powiecie, o refor­
mie rolnej, którą przeprowadziła z niespotykanym zapa­
łem, o kadrach, których dostarczyła reżymowi. Gdy, pod­
lane paru szklaneczkami spirytusu wiadomości, wpłynęły 
gniewnie i ponuro na duszę wysłannika. Turoń — jakby 
na deser — przekazał mu wieść o planach kołchozowych. 
Skutek był jasny: Bonawentura zawrzał.

Zręcznie manipulując jego wrzeniem, TurJń sfinalizo-

Uwnga działacze!

W niedzielę 
jedziemy na żniwa

W nadchodzącą niedzielę tj. 
8 bm. aktyw sekcji społecz­
nych WKKF oraz pracowni­
cy etatowi WKKF wyjeżdżają 
do PGR-ów celem wzięcia u- 
działu w sprzęcie zbóż. Zbiór­
ka ekipy o godz. 8 przed bu­
dynkiem Wojewódzkiego Korni 
ictu Kultury Fizycznej.

Nowe wydanie utworów
Ignacego Krasickiego

Rekordy 
lekkoatletów 
radzieckich

Na zawodach lekkoatletycznych 
w Moskwie padły 3 rekordy ZSRR 
1 szereg doskonałych wyników.

Gołubnicza pobiła rekord ZSRR 
w biegu na 80 m p. płotki, osią­
gając 10.9. Rezultatem tym zawód 
nfczka radziecka wyrównała re­
kord świata.

Krlwonosow rzucił młotem 61.25 
a Aglejew w biegu na 600 m uzy­
skał 1.49.4.

Ponadto Zyblna uzyskała w 
pchnięciu kulą 16,09. a Duinbadze 
rzuciła dyskiem 52,26. Oba wyni­
ki są najlepszymi tegorocznymi re 
zultatami na świecie.

Lltujew przebiegł 400 m p. plot 
ki w 51,1.

Pierwszy dzień zawodów lekko­
atletycznych przyniósł piękny 
sukces polskim zawodniczkom w 
skoku w dal. Duńska zdobyła 
złoty medal i pobiła rekord Pol­
ski doskonałym wynikiem 6, <2, 
drugie miejsce I srebrny medal 
zdobyła Kusion, skacząc równe 
6 m. Stawczyk i Kiszka zakwalifi­
kowali się do f-nału w biegu na 
100 m. Obaj Polacy uzyskali — 
10,6 sek.

W skoku w dal Duńska rozpo­
częła piękną serię wynikiem 
6 09, a w drugim skoku uzyskała 
rekordową odległość 6,12, trzeci 
skok wynos:ł równe 6 m, o na­
stępne: 5,96, 5,87, I 5,77. Kusion 

. skakała również bardzo regular­
nie.

W skoku o tyczce zdobyliśmy 
srebrny i brązowy medal. Adam­
czyk mimo kontuzji nawiązał wal-

Kiuo
KOSZALIN—„Nowi Huta*'— 

„Zagubione dzieciństwo".
Feanse godz Ib i Zo 
Niedziela, godz. 16, 11 | 

..Młoda Gwardia* — lloPu- 
«sow<> — 
„Dzielnica cudów*'.

Seans godz Z0.
Niedziela, godz 18. 20 

SŁAWNO - „sława" — 
„Tosca *.

!łt*an« godz. 80.
Niedziela, godz 18. JO

SŁUPSK - „Polania*’ — 
„Awantura na wsi".

Seanse godz 16, 18 1 20 
Niedziela, godz. 16, 18 I 20.
USTKA - ..Dellio • —

„Córka pułku'*
Seanse godz ta I 20 
rriedzitla, godz. 18. 20.
BIAŁOGARD - ..Bałtyk" — 

„Żywy trup 11 seria.
Seanse godz 18, 20 
Niedziela, godz 18. 20.

BYTÓW — „A łba troi’ — 
„Celuloza".

Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20.

CZŁUCHÓW — „Uciecha* — 
„Piątką z ulicy Barskiej*.

S*-ans godz 20
Niedziela, godz. 18, 20.
DRAWSKO - „Drawa** — 

„Cesarski piekarz** U seria.
Seans godz 20
Niedziela, godz. 18, 20.
DARŁOWO — „Bajka** — 

„Kobieta dotrzymuje słowa".
Seans godz 2t».
Niedziela, godz 18. 20.
MIASTKO — „Grażyna** — 

„Paloma*.
Seans godz. 80
Niedziela, godz. 18, 80.
KOŁOBRZEG—..Wvbrzefe"— 

„Nauczyciel tańca'' II seria.
Seans go<*z. 20
Niedziela, godz. 18, 20 
SZCZECINEK—..Przyjaźń'* — 

„Dzielnica cudów".
Seanse godz 18 1 20 
Niedziela, godz. 18. 20.

ZŁOTÓW - „Rodłu*’ — 
„Mury Malapagl*.
Seans ^odz. 20.

Niedziela, godz. 18. 80.
WAŁCZ — „Tęcza* ** 

„Mały przewodnik'*,
Seanse godz. 18 1 80 *
Niedziela, godz 18. 80. 
CZAPLINEK - „Piast** — 

„Okręty szturmują bastiony ••
Seans godz 20
Niedziela, godz. 18. 80

ZŁOCIENIEC - ..Mewa*’ — 
„Na łaskawym Chlebie**,

Seans godz 20.
Niedziela, godz 18. 80.
ŚWIDWIN — „Warszawa’’ — 

„Porwanie".
Seans godz 80.
Niedziela, godz 18, 20.
POŁCZYN'ZDRÓJ - 
„Wolność**

„Rajnis •
Seans godz. 80
Niedziela, godz. 18. 80. 
MIELNO - Wielkie KS — 

„Zbuntowane rysunki*.
Seans godz. ?0.
Niedziela, godz 18. 80.
1 STRONIE MORSKIE 

Wiejskie KS 
„Nierozłączni przyjaciele".

Seans godz. ?0.
Niedziela godz. 18 i 20.

Ca rk
CYRK Nr 4 W SZCZECINKU

Państwowy Cyrk Nr 4 daje 
codziennie przedstawienie, po 

czątek o godz. >915.
— w soboty 1 niedziele po 

dwa przedstawienia o godz. 
15.15 i 19.15

Uwaga- Cyrk pozostaje w 
Szczcclnku do wtorku włącz­
nie. We wtorek ostatni pro­
gram o godz. 18.00 Bilety z 
powiatu należy zamawiać l>rzv 
najmniej dzień wcześniej — 
lei. cyrku 334.

Radio
PROGRAM 1

9 sierpnia 16*6 r (niedziela) 
Program dnia: 5 53, 1152 
Wiadomości: 6 00 1 00, 16,00,

20 00 . 23.00.
6.05 Muz, 6 50 Kalendarz ra­

diowy. 7.15 Przegląd prasy sto 
łecznej. 7.20 Muz. 8 15 Muz
8 30 ..5:0 dla młodości” 9 00 Od
powiedz! Fali 49. 9.12 Muz.
9 35 „Wtewlórczak* ode. opow. 
10.05 Słuchamy muz. ludowej.
10.30 Utwory wiolonczelowe.
10 52 Koncert Życzeń 12.0* 
Przerwa 13 00 Dla rodziców — 
pogadanka 13.15 Energia ato­
mowa pog. 13.30 Melodie do 
tańca. 14.00 Audycja dla wsi. 
15 oo „Na fali humoru 1 saty­
ry". 15 30 „Miłośnikom pięk­
nej muz.". 16 05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 Dla dzieci — 
słuchowisko. 17.20 Dla każdego 
coś miłego". 18 25 „Scena pol­
ska-’. 19 25 „Na muzycznej fa­
li". 20 25 Gra ork. tan. Jana 
Cajmera 21.25 Z cyklu „Słyn­
ni wirtuozi". 22.00 Sprawozda­
nie z XII Akademickich Mi­
strzostw Świata 1 ogólnopol­

skie wiadomości sportowe.
22.30 Wiadomości sportowe. 

22 40 Muz. taneczna. 23.05 D. c. 
muz. tanecznej.

PROGRAM 1
ł sierpnia 1954 r. (Poniedziałek) 

Program dnia: 7 55, 15.25.
Wiadomości: 5 05. 6.00, 7.50,

12.04, 16,00. 20 00, 23 00.
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 

Muz. poranna. 5 48 Gimnasty­
ka. 6 15 MUZ. popularna. 6.30 
Kalendarz radiowy. 6.37 Gra 
o-kiestra mandollnlstów. 7.15 
Mozaika muz. 8.00 Koncert po 
ranny. 8 .30 Dla dzieci słuchowi 

sko. 8.50 Muz. filmowa. 9 30 
„Zespoły i soliści". 10.00 „Mo 
tywy hiszpańskie w muzy­
ce”. 1055 Koncert solistów. 
1130 Muz. 1 aktualności. 12.10 
Muz. rozrywkowa.- 12.25 „Na 
swojską nutę". 12.45 Audycja 
dla wsi. 13.00 Przerwa. 15.S0 
Dla dzieci — pogadanka 16.05 
Utwory kompozytorów pol­
skich. 16 50 „Z frontu techni­
ki" — pog. 17 00 Reportaż z 
cyklu „Nie ma spraw małych".
17 10 Polskie pleśni ludowe. 
17.20 Audycja dla kobiet. 17.30 
Koncert rozrywkowy. 18 20 
„Na młodzieżowej antenie".
18 50 Felieton literacki. t» oo 
Muz. 19.50 Audycja dla wsi. 
20.30 G. Rossini — Kopciuszek 
opera. 22.10 Muz.

wał plany jutrzejszej operacji, a raczej na tych planach, 
przygotowanych przecież wcześniej z PrzepiorkowsKim, 
postawił wysłannikową aprobatę. Niedługo trwała kos 
lacja, niebawem senność potężna owładnęła Bonawenturę. 
Nie dziw, zważywszy jego energiczny poranny raid ko­
larski i podwójne spotkanie się ze spirytusem. Turon 
wstał, kazał Odwetowi zaprowadzić tamtego do specjal­
nego namiotu. Bonawentura leciał im przez ręce, trzeba 
było wołać na pomoc Grylewicza.

Zmierzch już był wczesny, wrześniowy. Zachmurzyło 
się po południu, widać nadchodził koniec tegorocznego 
babiego iata. Ale deszczu jeszcze nie było, wiatr tylko 
targał szczytami sosen, brzózki odzierał z liści, na piasz­
czystej drodze pędził tam i z powrotem obłoczki kurzu, 
wąskie, wirujące, jak wrzeciona.

Zmierzch rósł od ziemi, od krzaków, gęstniał miedzy 
drzewami. Noc zapowiadała się ciepła i ciemna. Kilka 
niedobitych przez jesień komarów pojękiwało w namio­
cie. Turoń ze złością trzepnął sam siebie w ucho, wyszedł 
na polanę.

Nje znosił lasu. Kiedy tylko mógł, stawał we wsi. 
Nie — bo komary, choć te dokuczały mu potężnie, obsia­
dały kark, potrafiły pod koc się przedostać, włazić do 
uszu, do nozdrzy, jego właśnie wybierając sobie na ofiarę 
spośród wszystkich otaczających go ludzi. Ale komary — 
dziecinne zmartwienie w porównaniu z czym innym.

Wyszedł na polankę, spróbował ruszyć w stronę szosy. 
Nie czuł już spirytusu, wietrzał w nim każdy alkohol nad 
podziw szybko, zgagę tylko zostawiając i w brzuchu 
i w duszy. Zrobił dwa kroki. Ale zaraz las zaczął gię, 
młody i gęsty, suche, łamliwe gałązki sosenek trzaskały 
przy każdym jego kroku, zahaczały o ręce, drapały P04 
liczki. Tyle robiło to hałasu, że przystanął, zawrócił.

Cóż za przyjemność chodzić jak nosorożec, atakując 
na kilometr otoczenie — że ciągnie, nadchodzi, jest bliskol

CD. c. n.)
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Doskonałe wyniki Polaków
w Budapeszcie

Skok w dal 1. Duńska — 6.12 2. Kusion — 6.00 m
Szpada — Zimoch mistrzem iwiała
Siatkówka — Polska—ZSRR 3:1 w konkurencji mężczyzn



A. F, Kirło-Nowactyk Trud pierwszych poczynań

Zaśpiewam dzislal pleśń o chleble, 
o strzela/ących w górę kłosach. 
O tym lak wsiąka w czarną glebę 
niosąca życie ziarnom rosa.

Jak po dniach orki 1 dniach siewu 
wyrastał z ziemi liść ozimin.
I niebo zmilkło lut od śpiewu, 
a ranek chłodny mgłami dymił.

Chłonęły obraz ludzkie oczy: 
pole zielone lak murawa.
I czas się zwolna naprzód toczył 
i ziemią śnieżna szła kurzawa.

A wiosną, gdy spod śnieżne/ bieli 
pole odkryło twarz zieloną, 
poszliśmy razem przy niedzieli 
spółdzielczym przy/rzeć się zagonom.

Dłoń twola w molel drżało dłoni, 
słyszałem serca twego bicie, 
kiedy nad nami się rozdzwonił 
ptak zawieszony w nieb błękicie.

I wtedy padło pierwsze słowo 
o nowym — lut spółdzielczym chleble.
I dłoń twa dal wskazała płową
i ptaka na wiosennym niebie.

A dziś, gdy w rękach żeńców chrzęści 
kłos i pot ludzkie rosi czoła, 
na stole spocznie wnet dla wszystkich 
duży — spółdzielczy, świeży kołacz

1 dożynkowy wian wraz z plonem 
wniesiemy w dom nasz wspólny, nowy.
1 zwolna zgaśnie nad zagonem 
po żniwnym trudzie — dzień lipcowy.

Zaczęło się wszystko 
chyba jesienlą ubiegłe­
go roku. Dłużyły się 

wieczory. Wczesny zmierzch 
przypominał, że trzeba poży 
czyi jakąś książkę do czyta­
nia. albo może wybrać się do 
kina. Innych możliwości roz 
rywki nie było.

1 tak powstała myśl o... 
Nie, pierwsze zbuntowały się 
przeciw tej bezczynności 
dziewczęta. Po prostu pobie­
gła jedna do drugiej, przy­
szła trzecia, poszeptały mię­
dzy sobą. Któraś rzdciła 
myśl: zespól artystyczny.

Wertowanie zbiorów poe 
zji i śpiewników. Ileż emocji! 
Zdecydowały, że na rocznicę 
Rewolucji Październikowej 
przygotują same część arty­
styczną.

Najtrudniej zacząć. Potem 
praca świetlicowa absorbuje, 
wciąga nawet poprzednio 
obojętnych. Tak też było i z 
zespołem artystycznym w 
PGR Połczyn - Zdrój.

Otwarcie świetlicy, wybo­
ry związkowe, masówki w 
związku z II Zjazdem partii 
i wyjazdy do gospodarstw 
PGR z kilkoma piosenkami, 
wierszami i tańcami — zade­
cydowały o istnieniu zespołu. 
Część artystyczna była na każ 
dej z tych uroczystości ser­
decznie oklaskiwana, jakby 
tym samym potwierdzano po­
trzebę Istnienia zespołu.

Na dobre zorganizowano 
go w kwietniu. Było zebra­
nie. Zaprotokółowano wów­
czas: „W zespole PGR Poł­
czyn - Zdrój powstaje zespól 
arlvs(yrzny. Pracować będą 
1 sek-je: chóralna, taneczna, 
dramatyczna i recytatorska. 
’Cierowrikie-n zesncłn wybra 
10 Romualdę Czajkowską".

SŁOWA ZAMIENIĆ IV CZYN

Ileż rzeczy można obiecać, 
ile powiedzieć, planować. Wy 
konać znacznie trudnie’. Prze 
konała się o tym młodzież w 
PGR Połczyn - Zdrój. Teraz 
bowiem zaczęły się dopiero 
kłopoty. Jak znaleźć kogoś, 

ktoby ćwiczył chór? Załat­
wiono wreszcie dorywcze Dró 
by. Sekcja taneczna już pra­
cuje. Wieczorem świetlica 
rozbrzmiewa melodiami kują 
wlaków, oberków i rytmicz­
nym przytupywaniem. — An­
drzej Oppmann jest niestru­
dzony — śmieją się koledzy. 
Narobi się chłopak cały dzień 
,w warsztatach i jeszcze znaj 
duje czas i chęć, aby przygo­
tować tańce.

Zespół artystyczny powięk­
szał s!<*. Zbliżał się również 
termin eliminacji związko­
wych zespołów artystycznych. 
Żeby tak wystawić jaką sztu­
kę, poznać smak pracy w ze­
spól dramatycznym — ma­
rzyła młodzież. Ale tu bvły 
potrzebne pieniądze. Wpraw, 
dzie jednoaktówka z życia 
wsi — „W rodzinnym domu" 
nie wymaga zmiany dekora­
cji. ale wydatki będą. Kto je 
pokryje? Kto zapłaci instruk 
torowi?

EGZAMIN ZDANY 
NA PIĄTKĘ

Poznaliśmy się na elimina­
cjach wojewódzkich. Duża dy­
scyplina, dobrze dobrane ro­
le, dobra gra, każdy ruch na 
scenie uzasadniony. Nie chcfa 
ło się wierzyć, że jest to ich 
pierwsza sztuka i to przygo­
towana w bardzo krótkim 
czasie.

Praca zespołu 1 oraca In­
struktora. tow. Marii We­
ber, została należycie ocenio 
na przez komisje. Zespół dra 
matyczny przy PGR w Poł­
czynie zdohrł I nanrodę ra 
woł->wódz'-i^h eliminacjach.

Nie byłoby to takie dziw­
no. gdvby nie fakt, że je't to 
niorwszy tak wysoko nagro­
dzony zespół artystyczny 
PGR w naszym wojewódz­
twie. T pierwszy, który za­
prezentował już pewien po­
ziom artystyczny.

A przygotować taką sztukę 
nie było łatwo, Czasu zosta­
ło niewiele. Do zdspolu na­
leżą młodsi agronomowie, 

księgowa, p'anlsta, nawet 
personalny. Pracuje się w te 
renie, nie za biurkiem. Stąd 
to wzajemne pilnowanie się. 
przypominanie' umiesz rolę’ 
będziesz na próbie? nie wol­
no ci się spóźnić! — brzmlało 
groźnie na zakończenie.

To wzajemne kontrolowa 
nie. wyrobiło dyscyplinę w 
zespole, scementowało kolek 
tyw. Do zespołu należeli .ile 
tylko aktorzy, ale i stolarze 
przvgofowujący dekoracje i 
elektryk PGR, robiący oświe­
tlenie scer.y. Zespół drama­
tyczny pracował, a ocena pra 
cy na eliminacjach wypadła 
na piątkę.

DŁUG TRZEBA ZWRÓCIĆ...

Ta uwaga, rzucona przez 
Józefa Krubnika spłoszyła u- 
śmiech z twarzy członków ze­
społu, a mnie zaskoczyła. 
Dług? Jaki dług?

(Dokończenie na 2 str )

Niezwykły połów

Irena Górska — klerc 
wnik artystyczny i reży 
ser Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego w Kosza 
linie odznaczona została 
z okazji X lecla Polski Lu 
dowej Złotym Krzyżem 
Zasług).

CYGANERIA Warszawska, ta 
sławna Cyganeria, której 
posiew zapisał się tak iywo 

na kartach naszej literatury i na­
szych dziejów, było to grono po­
stępowo myślących pisarzy, któ­
rzy w połowie ubiegłego stulecia 
wystąpili przeciwko reakcji pano­
szącej się na ziemiach polskich, 
pod berłem najbardziej ponurego 
z pomiędzy carów - Mikołaja, zwa 
rtego „pałkinem".

Rewolucyjne oblicze Cyganerii 
Warszawskiej i jej ludowość stały 
się jedną z głównych przyczyn 
przemilczania tego okresu przez 
burżuazyjnych historyków, upatru­
jących w mesjanizmie najwyższy 
wyraz polskiej myśli politycznej i 
szczyty naszego romantycznego pi 
śmiennictwa.

Odgrzebując obecnie zapomnia 
nq twórczość naszych pisany z po 
Iowy ubiegłego stulecia i wydoby 
wając całą postępowość i rewo- 
lucyjność tego okresu, spłacamy 
nasz dług należny tym, którzy w 
najcięższych chwilach starali się 
utrzymać sztandar walki o wol­

ność narodową i wyzwolenie spo 
łeczne.

Ostatnie blaski walk toczonych 
o wyzwolenie narodowe i sprawie 
dliwość społeczną tliły się, niby 
lampka oliwna, w mrokach listopa 
dowej klęski. Generał Krukowiec- 
ki, któremu mognateria i reakcja 
szlachecka powierzyła prowadze­
nie powstania, „uśmierzył" rewo­
lucyjny zryw ludu warszawskiego, 
usiłującego w czasie sierpniowych 
dni 1S31 r. ująć władzę w swe rę 
ce, a wkrótce potem skapitulował 
wydając stolicę wraz z całym kra 
jem na pastwę osławionemu Pa- 
skiewiczowl -« Erywańskiemu, śle­
pemu wykonawcy carskiego despo 
tyzmu. Pokaźna jeszcze i rwąca 
się do boju armia powstańcza zo 
stała wyprowadzona przez nieu­
dolne dowództwo do Prus. Żoł­
nierz musial złożyć broń i udać

W kręgu Cyganerii Warszawskiej (I)

Czerwony Kasztelanie
się na tułaczkę. Za rozbrojonym 
żołnierzem pociągnęli na przymu 
sową emigrację polityczni działa­
cze powstańczy.

Kiedy Mickiewicz i Słowacki roz 
plom’eniali nad brzegami Sekwa­
ny wielkie słońce poezji romanty­
cznej, a Stanisław Worcell nad 
mglistymi brzegami Tamizy rozta­
czał przed oczami bohaterskich 
„czwartaków" - żołnierzy czwarte 
go pułku, wyprowadzonych na tu­
łaczkę - wizję powrotu do Polski 
wolnej od klasowego ucisku - ge 
neral - gubernator Paskiewicz za 
mykał w Warszawie szkoły, tępił 
piśmiennictwo polskie i trzebił za 
wzięcie każdy patriotyczny odruch, 
każdą myśl postępową, przeciera­
jącą już sobie drogi za kordo­
nem, w Galicji i w Poznańskiem.

Lata trzydzieste XIX w. w Kró­
lestwie - to jedna wielka pusty­
nia kulturalna, zarzucana coraz no 
wymj ukazami generał - guberna­
tora. Jedno jedyne gubernialne gi 
tnnazjum, pięć rachitycznych pisę 
mek, oderwanych od wielkich pro 
blemów naszej romantycznej lite­
ratury, niedocierającej - jak np. 
„Fan Tadeusz" - nawet do rąk 
warszawskich literatów, nadzór po 
licyjny nad każdym „podejrzanym" 
o polskie serce; nędza chłopska i 
wyzysk mas pracujących w wyklu­
wającym się przemyślę fabrycznym 
— oto panorama tego „życia", na 
jakie paskiewiczowskie rządy usi 
lowały skazać ludność „przywiślań 
skiego" kraju.

W takich to okolicznościach i 
wśród takich nastrojów rozniecali 
w kraju płomień walki o wolność 

narodową i wyzwolenie społeczne 
„czerwony kasztelanie" — Edward 
Dembowski i druh jego serdeczny 
— Henryk Kamieński.

Lata czterdzieste ubiegłego stu 
lecia na ziemiach polskich - to 
działalność Stowarzyszenia Ludu 
Polskiego na terenie Galicji, Zwią 
zek Plebejuszy w Poznańskiem, 
Związek Chłopski na czele z ks. 
Ściegiennym oraz Związek Narodu 
Polsk ego w Królestwie. Czołowy 
mi ideologami i przywódcami na 
radowo • wyzwoleńczego i rady­
kalno - demokratycznego ruchu 
we wszystkich trzech zaborach sta 
ją się Kamieński i Dembowski.

Henryk Kamieński, autor wyda­
nych pod pseudonimem filareta 
Prawdowskiego książek „Prawdy ży 
wolne narodu polskiego" i „Ka­
techizm demokratyczny", pisał: 
„Nie może rewolucja społeczno 
ani przed powstaniem wejść w ży 
cie, ani być na później zwlekana, 
tylko razem i nieodstępnie jedno 
i drugie muszą mieć miejsce". Ha 
slem przyświecającym walce wy­
zwoleńczej powinna być według 
n:ego wolność, równość i wła­
sność ziemi dla ludu". Poddawał 
też Kamieński ostrej krytyce żary 
sowujący się już wyzysk niesiony 
przez nieopierzony jeszcze ustrój 
kapitalistyczny. Aby formujący się 
wówczas proletariat wydobyć z nę 
dzy, trzeba — zdaniem Kamieńskie 
go — „postawić go w możności 
pracowania skutecznie na siebie 
samych".

Będąc ideologiem burżuazyjno- 
demokratycznej rewolucji Kamień­
ski rozumiał, że rozwój nowych 

stosunków gospodarczych i spo­
łecznych odbywa się w ostrej wal­
ce ze starym porządkiem i że roz 
prawa z zaborcą musi przybrać 
charakter wojny ludowej, której ta 
ktykę wskazał w swym „Katechi­
zmie demokratycznym". Dzieło to 
spotkało się z gwałtowną napa­
ścią ze strony Zygmunta Krasiń­
skiego w jego „Psalmach przyszło 
ści". Bronił dzieła Kamieńskiego 
przeciwko Krasińskiemu Juliusz Sto 
wacki w słynnej „Odpowiedzi na 
psalmy".

Najbardziej konsekwentnym 
przedstawicielem rewolucyjno . de 
mokratycznego kierunku walki o 
wolność narodową i wyzwolenie 
społeczne był Edward Dembowski, 
zwany „czerwonym kasztelanicem" 
z racji swego arystokratycznego 
pochodzenia i skrajnie lewicowych 
przekonań.

„Zabierałem się w podróż - no 
tuje w swym pamiętniku Kamień­
ski - kiedy otrzymuję list od Dem 
bowskiego, abym przybył... dla wa 
żnej rozmowy o przedmiotach ży­
wotnych. Miałem go dotychczas 
tylko za literata, dalekiego od ja 
kiegokolw'ek ruchu, z wielkim mo 
im zgorszeniem. Wca'e niespo­
dziewanie odbieram od niego zwie 
rżenia o bardzo rozległych związ­
kach, do których należy. Pytany o 
zasady ich, powiedział, że są zu 
pełnie komunistyczne".

Dembowski miał głębokie po­
czucie ścisłej więzi łączącej teo­
rię z praktyką. Toteż podczas licz­
nych swoich podróży, jako jeden 
z emisariuszy Związku Narodu Pol 
skiego - organizacji przygotowu­

jącej wybuch zbrojnego powsta­
nia - przygotowywał Dembowski 
ludność Królestwa, Poznańskiego i 
Galicji do wojny wyzwoleńczej i 
rewolucji socjalnej. Filozofia Dem 
bowskiego, to filozofia walk'-, star 
cia nowego z dawnym: „Kto chce 
aby spokój panował na świecie 
i filistrom dozwolił fajkę wypalać 
wygodnie, pracuje ku zgubie" — 
pisał.

W poglądach politycznych Dem 
bowski reprezentował ideologię re 
wolucyjnego chłopstwa, walczące 
go o całkowite wyzwolenie spod 
ucisku zaborców i spod ucisku 
k'as posiadających. Dembowski 
dowodził, że konfiskata majątków 
obszarników, tuczących się kosz­
tem wyzysku chłopa, będzie aktem 
dziejowej sprawiedliwości i przy­
wróceniem ludowi należnych mu 
praw.

Rewolucja gospodarcza i socjal 
r.a, której dokonać miał lud, splą­
tała s'ę w pojęciu Dembowskiego 
nierozerwalnie z walką wyzwoleń 
czą narodu. Podstawową siłę tej 
walki upatrywał Dembowski w lu 
dzie. Wyrazem tego stola się jego 
działalność w Związku Plebejuszy 
poznańskich oraz wybitna rola w 
przygotowaniu powstania krakow­
skiego w 1846 r., przypieczętowa 
na bohaterską śmiercią na pod­
górskim rynku.

Sojusznikami Dembowskiego w 
tej walce o wyzwolenie społeczne 
i narodowe było postępowe miesi 
craństwo, rekrutujące się głównie 
z literatów, naukowców i zowodo 
wo pracującej inteligencji, skupia 
jącej się wokół „Przeglądu Nau­
kowego". Dzieje tych ludzi - to hi 
storia „Cyganerii Warszawskiej**, 
„Entuzjastów i Entuzjastek", Ber- 
wińskiego -• poznańskiego poety 
rewolucji oraz „Cechu Głupców" 
- Augusta WJkońskiego - dzwo­
niącego na dalekie jeszcze pow­
stanie styczniowe.

A. CZERMIŃSKI.

Szyper kutra WSG - 27 ze 
Spółdzielni Rybackiej ..Front 
Narodowy" w Górkach Wscho­
dnich koło Gdańska — Józef 
Kosek ma szczęście. W kwie­
tniu br. w czasie połowów 
rybackich wyłowił sieciami 
z dna morskiego torpedę. Gdy 
wracał ze Stegny, gdzie wy­
ładowano niecodzienny plon 
połowu, kra rozbił* kuter. 
W ciągu 10 minut kuter zato­
nął. Trzeba było noc z całą 
załogą spędzić ra pływające) 
p<^ morzu krze. Dopiero nad 
ranem wydostali ich stamtąd 
rybacy.

W dniu 27 Upca, £dy ten 
sam kuter trałujący na łowi­
sku T-5 w okolicy Krynicy 
Morskiej zakołysał się gwał­
townie od nagiego oporu sie­
ci, załoga myślała, że to rów­
nież torpeda. Przez 4 godzi­
ny walczyli z przeszkodą za­
nim ją wydostali na pokład. 
Była to olbrzymia kość 4-rne- 
trowej długości o w adze 1.5 
tony. Widzicie tę kość na 
zdjęciu.

Jak oświadczył kierownik 
stacji archeologicznej PAN w 
Gdańsku, prof. Jażdżewski, 
Jest to górna część czaszki 
wieloryba, który kiedyś zawę 
drował na Bałtyk i tu zginął, 
albo jakiegoś jaszczura z epo, 
ki trzeciorzędu.

Niezwykły połów zostanie 
wkrótce zbadany przez przed­
stawiciela Morskfcso Instytu­
tu Rybackiego, a kość przewie 
zioną do stacji archeologicz­
nej w Gdańsku.

FOT. FERSTER



Osada sprzed trzech tysięcy hit
W pobliżu wsi Raków, w 

pow. Głubczyce na Opolszczy 
źnle, podczas eksploatacji iwl 
ru na Jednym ze wzniesień na 
trafiono na ślady osady kul­
tury łużyckiej. Anabza wydo­
bytego materiału zabytkowe­
go, przeprowadzona przez ze­
spól młodych archeologów wro 
clawsklch pod kierunkiem mgr 
Andrzeja Gałuszki, pozwała 
przypuszczać, że osada ta Ist­
niała ok. 1200 — 1000 lat przed 
naszą erą Na badanym tere­
nie znaleziono pewną Ilość do 
brze zachowanych narzędzi 
krzemiennych oraz liczne frag 
menty ceramiki łużyckiej, w 
tym skorupy dużych naczyń o 
przypuszczalnej pojemności 

30 do 40 litrów.
W bocznych ścianaeb wyko 

pu żwirowni natrafiono na śla 
dy ziemianek mieszkalnych 1

znaczną Ilość polepy, tj. prze 
palonej gl ny wyścielającej 
wnet za ziemianek. Występo­
wanie w pobliżu ziemianek 
tzw. wiórów krzemiennych 
przemawia za tym, że mie­
szkańcy osady wytwąrząll na 
miejscu najpotrzebniejsze na­
rzędzia praev, Jak siekierki 

krzemienne itp.
Informacjo miejscowych 

chłopów o znajdowaniu przez 
nich w czasie orki popielnic z 
resztkami nledopalopych lrośei 

I tzw. przystawek, które wkla 
dano zmarłym do grohu, poz­
walają przypuszczać, te na są 
slcdnlm wzgórzu istniało 
cmentarzysko ciałopalne, na 
którym mieszkańcy osady cho 
wali zmarłych. Na miejscu 
tych znalezisk przeprowadzone 
zostaną wkrótce bardziej szcza 
gólowe badania.

tut IEDAWNO w Waszyngtonie uroczyście zapowiedziano roz- 
V poczęcie nowej ofensywy kulturalnej Podając tę wtado- 

■*-”mość, korespondent agencji France — Presse dal do zrozu­
mienia, że kierownicy oficjalnej propagandy amerykańskiej są 
zaniepokojeni tym, że zagranica uważa Stany Zjednoczone „za 
kraj na wpół barbarzyński, traktujący z pogardą wszelkie for­
my kultury". Ażeby podjąć walkę z tą opinią, pracownicy 
Agencji Informacyjnej USA utworzyli nowy wydział, który „bę­
dzie zaznajamiał świat z osiągnięciami USA w dziedzinie kultu­
ry

Jednakże, aby poznać poziom tej kultury, wystarczy przerzucić 
choćby parę numerów „New York Tiines’a", Jednego z najbar­
dziej wpływowych I popularnych w USA dzienników kurtuazyj­
nych. O Jakich „osiągnięciach w dziedzinie Kultury ' opowiada 
„New York Times*? Ola ich zobrazowania podajemy poniżej 
w streszczeniu garść Informacji, które ukazały się na lamach 
tego dziennika.

Prasa amerykańska poświę 
ca ostatnio wiele uwagi no­
wej książce Chessmana — 
„Cela śmierci nr 2455“. w ga 
zetach zamieszcza się obszer­
ne recenzje „wybitnych" 
znawców literatury, agencje 
prasowe dostarczają szczegó­
łowych danych o życiu auto­
ra. Dzięki tej hałaśliwej re­
klamie książka Chessmana 
stałą się prawdziwym „best­
sellerem". Kim jest p. Chess­
man? Otóż jest to zwyczajny 
bandyta, kidnapper (człowiek, 
który porywa dzieci), gwałci­
ciel i morderca. Cela nr 2455 
— to cela w więzieniu St. 
Quentin (stan Kalifornia), 
gdzie Chessman oczekuje 
kary śmierci za swoje liczne 
przestępstwa kryminalne.

Chessmanowi udowodniono 
17 zbrodni, do których sję 
zresztą sam przyznał. Jed­
nakże wykonanie wyroku 
śmierci wciąż ulega zwłoce. 
Ostatnie przestępstwo Chess­
mana — porwąnje i zgwałce­
nie 17-letpiej dziewczyny , na 
sunęło bowiem pewne wątpli­

wości „czułemu" gubernato­
rowi stanu Kalifornia. A sa­
ma ofiara nie może zezna­
wać, ponieważ zwariowała 
i przebywa obecnie w zakła­
dzie dla obłąkanych.

Omawiając książkę Chess­
mana, „New York Times" 
usiłuje przekonać czytelni­
ków, iż Chessman popełnia! 
wszystkie swe zbrodnie tyl­
ko dlatego, że czuł się „nad- 
człowiekiem". Recenzent za­
chwyca się „intelektualną 
wyższością" zbrodniarza nad 
policją, dozorcami więzien­
nymi, zwykłymi gangsterami 
i drobnymi rzezimieszkami.

Treścią książki „Cela śmier 
ci nr 2455" jest opis wszyst­
kich przestępstw (Chessmana. 
Dzieli on się swym bogatym' 
doświadczeniem przestępcy z 
młodym pokoleniem Ameryka­
nów. I tę właśnie plugawą, 
ohydną spowiedź bandyty i 
gwałciciela „New York Ti­
mes" nazywa ciekawym wyda 
rżeniem w życiu literackim 
USA!

W mieście St. Louis odbyła 
się doroczna konferencja Ame 
rykańsklego Stowarzyszenia 
Psychiatrów. Jak podaje 
„New York Times", przewod­
niczący stowarzyszenia dr 
Appel, otwierając konferencję 
twierdził, że „na świecie pa­
nuje strach, nienawiść i wza­
jemna podejrzliwość".

Mówiąc o zastraszającym

wręcz wzroście liczby cho­
rych psychicznie Ameryka­
nów, dr Appel dał do zrozu­
mienia, że stan ten jest bezpo­
średnim następstwem rozdmu 
chiwanej wszelkimi środkami 
histerii wojennej. Poinformo 
wał on, że amerykańskie szpi. 
tale dla umysłowo chorych 
przyjmują co roku ir.i-ion no­
wych pacjentów.

Mniej więcej przed rokiem, 
dyrektorem „Głosu Ameryki" 
został niejaki mr Ericson, wi 
ceprezes znanej nowojorskiej 
agencji 1 reklampwej „Mac 
Kann-Ericson“. Ericson przed 
upływem roku podał się do 
dymisji i powrócił do swojej 
agencji. Prawdopodobnie do­
szedł do wniosku, że o wiele 
łatwiej (i korzystniej!) jest 
reklamować fałszowane pro­
dukty, niż fałszywą demo­
krację.

Jednakże kierownictwo A- 
gencji Informacyjnej USA nie 
zrezygnowało z myśli, że 
reklamę „amerykańskiego sty 
lu życia" należy traktować, 
jak każdy inny interes handlo 
wy. „New York Times" po­
daje, że dyrektorem „Głosu 
Ameryki" - został niejaki Jack 
Poppcl, wiceprezes „Michwell 
Broadcasting System". We­
dług informacji tegoż pisma, 
nowy dyrektor „Głosu Ame­
ryki" zalecił swym podwład­

nym „aby zachowywali się 
jak przedstawiciele USA i u- 
miejętnie sprzedawali Ame­
rykę, innym narodom świata". 
Poppel przyszedł najwidocz-

W czerwcu roku bieżącego 
związek nauczycieli w Pitts- 
burgu podał do publicznej wia 
domości, że uczniowie pittsbur 
scy pobili ostatnio 66 nauczy­
cieli i okradli 170; 92 nau­
czycieli zakomunikowało, ze 
rodzice uczniów grozili im po 
biciem w wypadku, jeśli będą 
zbyt wymagający wobec ich 
dzieci. Podobne fakty dają 
się zaobserwować w wielu 
miastach i stanach USA...

W Stanach Zjednoczonych 
odczuwa się dotkliwy brak 
szkół i brak nauczycieli. We­
dług danych Uniwersytetu Ko 
lumbijskiego, w Stanach Zje­
dnoczonych brak obecnie co 
najmniej 53 tys. nauczycieli. 
Równocześnie zaś tysiące nau­
czycieli porzucają szkoły ze 
względu na niesłychanie ni­
skie wynagrodzenie...

W mieście Bro'okline (stan 
Massachussets) w ciągu wielu 
lat w szkołach średnich uczo­
no tylko drukowanych liter. 
Po ukończeniu takiej szkoły 
jej absolwenci umieli czytać

tylko tekst drukowany i pisać 
literami drukowanymi...

* * *
Uniwersytet w Yale ogłosił 

niedawno obszerne sprawo­
zdanie swego ośrodka do bada 
nia alkoholizmu, zatytułowa­
ne „Alkoholizm w colle- 
dge‘ach". Ankieta przeprowa­
dzona wśród studentów 27 
wyższych uczelni USA wyka 
zała, że 80 proc, studentów 
i 61 proc, studentek systema 
tycznie używa napojów alko­
holowych, przy czym mniej 
więcej połowa z nich upija 
się do utraty przytomności.

Niedawno przeprowadzo­
no też ankietę wśród tysiąca 
uczniów szkół średnich w 
hrabstwie Nassau (stan New 
York). Okazało się, że 90 pro 
cent uczniów szkół średnich 
systematycznie używa napo­
jów alkoholowych, jakkol­
wiek — dodaje d’a uspokoje­
nia czasopismo „Time" — za 
ledwie 2—5 proc, uczniów mo­
żna uważać za nałogowych 
alkoholików...

Na kolumnie sportowej 
dziennika „New York Times" 
rzuca"się w oczy dziwne zdję­
cie. Przedsia^ia ono wiel­
kiego łysiejącego mężczyznę, 
który gorzko płacze.

Podpis pod zdjęciem głosi, 
że „boss" (kierownik) druży­
ny koszykówki „St. Louis 
Cardinals" sprzedał... znane­
go członki drużyny Slottera, 
drużynie „New York Yan- 
koes". Fotoreporter „Naw 
York Times'a“ sfotografował 
Slottera w chwili, kiedy ten 
dowiedział się o tej transak­
cji...

Zawędowi sportowcy USA 
podpisują z „bossami" dru­
żyn sportowych długotermi­
nowe umowy. Boss ma pra­
wo w każdej chwili, baz zapy 
tania zainteresowanego o zgo 
dę, sprzedać go innej druży­

nie sportowej względnie wy­
mienić na innego.

Slotter, który od 16 lat 
grał w drużynie „St. Louis 
Cardinals", płacząc, jak dzie­
cko, skarżył się reporterowi:

— Jest to dla mnie strasz­
liwy cios. Drużynie tej po­
święciłem najpiękniejsze lata 
swego życia, a teraz odprze­
dano mnie, sądząc, że się ze­
starzałem...

Ma on obecnie 30 ląt.
• . *

Tak oto przedstawiają się 
rozmaite dziedziny kultury 
amerykańskiej w ujęciu wpły­
wowego, i dobrze poinformo­
wanego dziennika „New York 
Times”...

(Wg czasopisma 
„Litieraturnaja Gazleta" 
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Trud pierwszych poczynań
(Dokończenie z 1 sir.)

Było to nasze drugie spot­
kanie. Siedzieliśmy w małym 
pokoiku personalnego zespolą 
PGR. Popatrzrłam pytająco 
w jego stronę. Tow. Romuu.d 
Palczewski potarł z zakłopo 
tanlem czoło-

— No. po prostu jesteśmy 
winni, to znaczy zespół arty­
styczny winien jest dyrekcii 
200 złotych. Pożyczyli nam 
na przygotowanie sztuki. Nie 
mamy z czego oddać, a dyrek 
eja twierdzi, że pieniędzy na 
prowadzenie zespołu nie ma. 
Dobrze, że WRZZ przyznał 
nam nagrodę pieniężną w u-y 
sokośei 80o z*. Srłacimv dł ip 
i zostanie nam w kasie 600 
złotych na nrzygotowanie na- 
stpn-*ei sztuki.

Sytuacja rzeczywiście aż 
śmieszn". Zesoót artvstvcznv 
win:en dyrekcij 200 złotv.b!

Dlaczego dotąd dyrekcja 
nie ma funduszu na prace kul­
turalno-oświatową? Cóż na 
to Zarząd Okręgowy Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Rolnych i Leśnych? Ileż pie­
niędzy przeznaczonych na te 
cele nie wykorzystuje się?

Nie są to pytania dla py­
tań. Trzeba na nie odpowie­
dzieć.

O wielu sprawach obcięli­
byśmy się jeszcze dowiedzieć. 
Dlaczego np. zespół przez pe­
wien czas ćwiczył w prywat­
nym mieszkaniu tow. Webe- 
rowej? W dyrekcji była po­
dobno mowa o rozwiązaniu 
zespołu. A zespół się uparł 
i ćwiczył dalej. Tylko za­
miast w świetlicy — w pry­
watnym mieszkaniu. Ale te­
raz już powrócili „na świetli­
cy łono" i wszystko jest w 
porządku.

To dobrze. Tylko nie moż­
na powiedzieć „w porządku" 
przy sprawie stosunku dyrek 
cji, rady zakładowej i orga­
nizacji partyjnej do zespołu 
artystycznego. Nie, żeby prze 
szkadzali. Nie. Jednak naj­
gorzej jest z ludźmi, którzy 
na gorąco nie powiedzą; go­
rące, na zimne — nie powie­
dzą: zimne, ale ostrożnie 
stwierdzą: letnie. Taki ..let­
ni stosunek" do pracy kultu­
ralno - oświatowej cechuje ca­
łe kierownictwo zespołu PGR 
w Połczynie - Zdroju. Wszys­
cy mają tzw. „dobre chęci", 
ale dobrymi chęciami niewiele 
się zrobi.

Tak i tutaj. Przewodniczący 
rolnej rady zakładowej, tow. 
Kazimierz Mazurek, przycho 
dzi nawet czasem popatrzeć 
na próby. Kierownictwo orga 
nizacji partyjnej też się inte­
resuje, ale stwierdzają w glę 
bi duszy, że więcej z tym kło 
potu i kosztów pieniężnych a- 
niżeli praktycznych korzyści.

Tak. Towarzysze z dyrek­
cji nie rozumieją jeszcze w 
pełni jak powinna w istocie 
wyglądać praca polityczna 
wśród ludżl. Nie doceniają od 
działywania .zespołu artysty­

cznego na środowisko, nie wi 
dzą w tym poważnej roboty 
propagandowo - politycznej. 
Praca kulturalno-oświatowa 
to nie tylko rozrywka (mimo, 
że i ć nia chodzi), ale to także 
jeden z poważnych środków 
wychowywania ludzi w 
PGR-ze. A przecież chodzi 
n$m o to. aby byli kulturalni, 
oczytani, a dotąd nikt nie 
brał ufzł^łu w konkursie czy 
telniczym), u^rdzie; świadomi 
zaoań -akie sJawia partia 
przed całym narodem.

I tak dyrekcja musi zwrócić 
zespołowi »- pełnej entuzjaz 
mu młodzieży ZMP-owskiej—. 
dług: szacunek dla ich twór­
czych poczynań.

PERSPEKTYWY, PLANY 
I DZIEŃ DZISIEJSZY

Dzień dzisiejszy — to żni­
wa. Sprzątnąć z pola zboża 
bez strat — to sprawa naj­
ważniejsza. Dlatego zespół ar 
tystyczny w swoje, pracy ną 
stawił się ostatnio przede 
wszystkim na piosenki, w’ier- 
sze j tańce.

— Trzeba pomóc w żniwach
— mówj kierownik zespołu 
artystycznego, młodszy agra 
nom, Romualda Czajkowska. 
Będąc w gospodarstwie szyb 
ko zorientujemy się kto pracu 
je żle, kto wyróżnia się w pra 
cy. Przodowników pochwali 
my w konferansjerce, poświę 
cimy im piosenkę, a bumelarj 
tów ośmieszymy v satyrze. 
Przecież to jest znakomita 
broń!

Ożywia się nie tylko drob­
na twarzyczka Czajkowskiej. 
Rozruszali się wszyscy.

— Trzeba rozpropagować 
„błyskawice" w gospodarst­
wach — przypomina jeszcze 
Zbigniew Szymański.

Trzeba jeszcze dokonać wia 
lu rzeczy. Jozef Krubnik ma 
szereg interesujących pomys­
łów. Można je będzie urzeczy 
wistnić już jesienią, po żni­
wach. Jeden z nich — to we 
wnętrzny konkurs recytator 
ski. W każdym gospodarst­
wie, czy to Ostrobardo, czy 
Kołacz, czy wreszcie Brusna
— jest wiele młodzieży, dla 
której książka stanowi jedy­
ną w zasadzie rozrywkę kul­
turalną. Wszyscy chętnie wej 
mą udział w konkursie. A re 
pertuar będzie złożony z po­
pularnych wierszy MickiewJ 
cza. Właśnie Mickiewicza -- 
dodaje uradowany. Później zor 
ganjzuje się takie konkursy 
na gazetki ścienne, piosenki i 
tańce. Zobaczymy, które gospo 
darstwo zajmie pierwsze miej 
sce.

Rozmarzyli się mol roz­
mówcy. Do świetlicy potrąeb 
ne im radio. Sala teatralna 
w tym budynku, obok, też nisz 
czeje. A przydałaby się — 
nie?

Rozmarzyli się. A są to 
marzenia potrzebne. Pomaga-* 
ją im lepiej żyć. Pobudzają 
do czynu.

JADWIGA SLIPINSKA

IESZKAŃCY Koszalina i Pomorza przy- 
1 zwyczajem już są do częstych zmian 

pogody, jako typowych d'a naszego kl:ma- 
tu. W tym roku jednak kaprysy pogody sq 
tak wyjątkowe, że nawet najspokojniejszego 
człowieka mogą wyprowadzić z równowagi. 
Nie chodzi tu jedyn e o złe humory wcza­
sowiczów, których złośliwa aura pozbaw la 
przyjemności plażowania I opalania się w 
naje eplejszym - wydawałoby się - miesą- 
cu lipcu. Wprawdzie rozum emy ich nicukon 
tentowanie z powodu zepsutego urlopu, ale 
cóż to znaczy wobec faktu, że w tym sa­
mym czasie strasz! wa klęska powodzi pu­
stoszy kraje alpejskie i naddunajske - 
klęska wywołana szczególnie obfitymi 
deszczami, które w lipcu nawiedzty rejon 
Europy Środkowej. Te same deszcze, tyl­
ko, że na szczęście mniej ulewne, przeszka­
dzają nam w żniwach.

W tych warunkach nic dziwnego, że urny- 
sly ludzkie, zdenerwowane przedłuża 
S ę n epogodą, skłonne są do wysnuwania 
najfantastyczniejszych plotek, wyjaśniających 
rzekomo przyczyny tegorocznych kaprysów 
pogody. Typowym takim poglądem, n'e 
mającym żadnych naukowych podstaw, jest 
tw.erdzen e, io obecnie daszcze są rezul­
tatem niedawnego zaćmiena Słońca z dn. 
30 czerwca br. Dzwnym trafem bowiem od 
tego czasu pogoda rzeczywiście się popsu­
ła. Jednakże nikt ze zwolenników tego po­
glądu nią potrafi wyjaśnić, dlaczego w ta­
kim razie zła pogoda ne objęta całej stre­
fy zaćmienia (która, jak wiadomo, sięgała 
od Kanady aż po Indie), ą prócz tego, 
dlaczego dawniejsze zaćnrenia Słońca ne 
wywarły podobnych skutków. Łatwo chyba 
zrozumieć, że skoro istotna przyczyna za­
ćmienia, tj. Księżyc, leży daleko poza naszą 
atmosferą, to oczywiście ne może wpły­
nąć na taką zmianę jej struktury, która by

Dlaczego w tym roku
wywołała poważniejsze zaburzenia atmo­
sferyczne.

Inni znów twierdzą, że wszystkiemu winne 
są amerykeńskie próby bomb wodorowych 
na wyspach Oceanu Spokojnego. Bezsprze­
cznie, że tego rodzaju wybuch może rozpy­
lić wielkie ilości materii, która zawieszona 
w atmosferze w postaci drobnych pyłków 
sprzyjać może kondensacji pary wodnej, w 
rezultace czego tworzą się chmury, a z nich 
— opady. Gdyby jednak tak było w tym wy­
padku, to wówczas zwiększone zachmurze- 
n'e ogarnęłoby przede wszystkim strefę 
rówmkową (nie zapominajmy bowiem, że 
wyspa Bikini leży na 12 st. szer. geogr. pin.), 
w której, jak wiadomo, panują stale wiejące 
wiatry: górne antypasaty i dolne pasaty 
o przeciwległym kierunku. Wpływ tych wia­
trów nie sięga jednak do naszej strefy, któ­
ra charakteryzuje się typowymi wiatrami 
zrńennymi, zależnymi od cyrkulacji układów 
wysok'ego i niskiego dnienia atmosferycz­
nego, tj. wyżów i niżów baromctrycznych.

Dalej - gdyby rzeczywiści wybuchy 
bomb wodorowych spowodowały zwiększe­
nie ilości pyłków unoszących się w atmo­
sferze, to wówczas zaobserwowaliśmy 
charakterystyczne barwne wschody i zacho­
dy słońca. Takie zjawisko wystąpiło w r. 1083 
na skutek straszliwego wybuchu wulkanu 
Krakatau, który rozpylił w powietrzu tak 
wielkie ilości materii, że jeszcze w nół re­
ku po wybuchu pyl unoszący się w górnych 
warstwach atmosfery powodował szczegół* 
nie barwne efekty świetlne podczas wscho­

dów I zachodów słońca. Tymczasem obec­
nie nigdzie podobnych efektów ne zaobser­
wowano. Brak również doniesień, by w 
strefie równikowej, oraz w strefie urńarko- 
wanej nad Pacyfikom, Ameryką i Azją za­
chodziły jakieś anormalne zaburzenia 
atmosferyczne. A więc nie ma żadnych 
podstaw, by pogorszenie się pogody w 
Europę Środkowej wiązać z wybuchami 
bomb wodorowych.

A zresztą czyż obecnie dżdżyste lato jest 
wyjątkiem! Przypomnijmy sobie rok 1934, 
kiedy to ulewne deszcze lipcowe wywołały 
w Matopolsce i Karpatach podobną klęskę 
powodzi, cę obecn e na terenach podol- 
pejskich. A przecież wówczas nie było żad­
nego zaćmienia Słońca, ani też ńkomu ne 
śniło się nawet o bombach atomowych czy 
wodorowych.

Jakież więc są istotne przyczyny tegorocz­
nej nepogody!

Wiadomo, że pogoda w Europie środko­
wej kształtuje się pod wpływem różnych 
mos powietrza, napływających nad nasz 
kontynent. Głównym obszarem źródłowym, 
nad którym wytwarzają się jednolite masy 
powietrza, jest Atlantyk. Nad zimnymi woda 
mi Atlantyku Północnego gromadzą s ę ma­
sy chłodnego I ciężkiego powietrza polar- 
no-morskiego; natomiast bardziej na po­
łudni, nad wodami ogrzewanymi przez 
ciepły prąd oceaniczny, Gollstrom - masy 
ciepłego i wilgotnego powietrza zwrotni- 
kowo-morskiego.

Największe różnice temperatur panują w 
tych miejscach. adzio prądy ciepłe

niej do wniosku, że dewizą 
„Głosu Ameryki" powinno 
być sjare przysłowie kupiec­
kie: „Nie oszukasz — nie 
sprzedasz".

„Kultura” po amerykańsku



Spółdzielczy urodzaj
SZEROKO cięgnie się spół­

dzielcze żyto w Jamnie. 68 
hektarów wzdłuż drogi pro­

wadzącej do Łabusta. 10 hekta­
rów nad jeziorem. Jeżeli ktoś sta- 
rtie u wylotu wsi, nie widzi końca 
żytniego rżyska, przecinanego pa­
sami gęstych, nie zżętych jeszcze 
tanów. Żniwa tu w cgłej pełni, 
chociaż przez wiele dni nie do- 
pisywała pogoda.

58 ZIARN ...

Na skraju poła kosiarze przygo 
towują „drogę" maszynom. Piotr 
Maksymiuk, Jan Kisiel i Adam Pal 
czewski. Ich rola jest bardziej kło­
potliwa niż zwykle. Na ogól wy­
starcza przecież wycięć zręcznie 
szeroki pas zboża na krańcach 
pola. Teraz trzeba kosić i tam, 
gdzie miejscami zboże wyległo. 
Ale kosiarze nie czują zmęczenia.
- Takie żyto. Aż przyjemnie ko­

sę zagarnąć - mówią.
- Ktosiste, bujne żyto...

i Kiedy pierwszy dzień wyszli do 
łniw, starym, chłopskim zwyczajem 
rozcieroli kłosy na dłoni. Ktoś po­
liczył ziarna. Było Ich 58. Dobry 
plon. A na polu kolo jeziora kio 
sy są jeszcze pełniejsze, ogromne. 
Rachowali „na oko" urodzaj.
- Będzie „sypało" po 24 kwinta 

le z hektara. — Oko doświadczo­
nego rolnika jest nieomylne, Rze­
pak, już częściowo omłócony, „wy 
dal" 22 kwintale, dokładnie we­
dług przewidywań. Żyto obrodziło 
doskonale.
- A jak było w zeszłym roku?
- Zebraliśmy po 18 kwintali z 

hektara. Ale ile tam było tego ży­
ta... W tym roku zasialiśmy pra­
wie cztery razy więcej.

Całe stodoły będą zawalone 
szumiącym, żytnim bogactwem.

Z każdą minutą przybywa na po 
lu snopów. Dwie traktorowe i ęzte 
ry konne snopowiązałki wrzynają 
J:ę w łany żyta. ,

W licznych żłobkach i przedszkolach wiejskich - stałych I se­
zonowych znajdują troskliwą opiekę dzieci matek zajętych pracą 
w polu w okresie robót rolnych.

Na zdjęciu: przedszkole dla dzieci członków spółdzielni produk­
cyjnej „Łozowa"

mamy brzydkie lato?
stykają się bezpośrednio z prądami zimny­
mi. Tak dzieje się na wielką skalę w okoli­
cach wyspy Islandii — tam bowiem ciepły 
prąd Golfstrom ściera się z zimnymi woda­
mi prądu Labradorskiego. W rezultacie na­
stępuje tam potężne starcie się ciepłych 
Golfstromowych mas powietrza z zimnymi 
masami powietrza poiarno-morskiego. Po­
wietrze zimne, jako cięższe, zawiera więk­
szą energię dynam'czną i wbija się klinem 
pod masy powietrza ciepłego; te zaś 
wślizgują się ku górze po pochyłej powie­
rzchni klinu powietrza zimnego. Wielkie 
ilości pary wodnej, zawartej w ciepłych 
masach powietrza zwrotnikowo-morskiego 
są ochładzane na grancy zetknięcia się z 
klinem mas zimnych, w rezultacie czego 
skraplają się, wytwarzając grube warstwy 
chmur i obfite opady. A równocześnie silne 
starcie s'ę obu mas powietrza powoduje 
powstanie potężnego wiru powietrznego, 
obracającego się w kierunku przeciwnym 
do wskazówek zegara. W wirze takim na­
stępuje ubytek powetrza w jego środku - 
Stąd ciśnienie atmosferyczne tam spada i 
dzięki niemu wir taki nazywamy n żem ba- 
rometryczriym.

Widzimy więc, że miejscem narodzin niżu 
są okolice Islandii. Niż taki jednak nie po- 
zostaje w miejscu, lecz zgodnie z obrotem 
kuli ziemsk'ej posuwa się z zachodu na 
wschód - a więc ku Europie, przynosząc 
ze sobą chmury i opady. W międzyczasie w 
okolicach Island i wytwarza się drugi niż, 
następnie trzeć', czwarty I tak dalej bez 
przerwy, a każdy z uformowanych niżów

ciągnie również ku Europie w pogoni za 
swym poprzednikiem. W ten sposób nie 
jeden, lecz cała seria niżów przychodzi do 
nas znad Atlantyku, przynosząc ze sobą 
oczywiście niepogodę.

Przeważnie owa seria niżów podąża 
wzdłuż Golfstromu w kierunku płn.-wehod- 
nm, równolegle do brzegów Norwegii, omi­
jając w ten sposób kontynent europejski. 
Dzieje się to zwłaszcza wtedy, gdy istniejący 
na południu ośrodek wysok ego ciśnien a, 
ttw. wyż azorski, zwiększa swą aktywność. 
Wówczas nadmiar nagromadzonych ciepłych 
mas powietrza przesuwa sę ku północy, 
obejmuje swym zasięgiem Europę i spycha 
wędrujące serie niżów nad morze Norwe­
skie. Oczywiście wówczas w Europ ę panuje 
piękna pogoda i ciepło. Jeśli jednak wpływ 
wyżu azorskiego słabnie, to wtedy część 
wędrujących niżów podąża bezpośrednio ku 
wschodowi - przeważnie wzdłuż szlaku nad 
Bałtykiem, dzięki czemu kraje nadbałtyckie 
często mają pogodę pochmurną i dżdży­
stą.

Czasem jednak i tak bywa (na szczęście 
stosunkowo rzadko), że wędrujące n;że są 
spychane nie ku północy, lecz bardziej na 
południe. Dzieje się to wtedy, jeżeli na pół- 
nocno-wschodzle utworzy się ośrodek wy­
żowy, który nie dopuszcza do przedostawa­
nia się tam niżów. I otóż właśnie w lipcu 
tego roku wytworzył się długotrwały rozle­
gły wyż barometryczny nad Morzem B ałym, 
który spowodował, że wędrujące ośrodki ni­
żowe posuwają się nie tylko szlakiem bałty­

WARSZTAT W KIESZENI
Pod wieczór spodl nieoczekiwa 

nie krótki, przelotny deszcz. (Cały 
dzień był słoneczny). Pękało prze 
moczone płótno konnej snopowią 
zaiki Na szczęście tow, Stanisław 
Gawlik mą przy sobie dratwę.

- Cały warsztat zabieramy na 
pole - uśmiecha się. Wprawdzie 
ten warsztat mieści się w kiesze­
niach. Ale gdyby nie ta przewidu 
jęca zapobiegliwość...

Po prostu spółdzielcy umieją ca 
nić drogi, żniwny czas.

— Zaczęliśmy żniwa, nie zważa­
jąc na pogodę - opowiada tow 
Gawlik. - Zebyście widzieli w jaki 
deszcz kosiliśmy rzepak. - Stara 
my się wykorzystać każdą chwile, 
Rzepak zwieziony. Skosiliśmy więk 
szq część żyta, a do niedzieli nie 
zostanie ani jeden niezżęty kłos, 
„Położyliśmy" już 7 hektarów psrc 
nicy. Nosze kobiety wyrwały 2 he­
ktary lnu. A jeśli już mowa o ko­
bietach...

ŻOŁNIERZE ŻNIWNEJ ARMII
O, własn e idą. Jeszcze ich nią 

widać zza styg, ale słychać gło­
śny śmiech i rozmowy. Żony I cór­
ki spółdzielców skończyły ustawia 
nie snopów naa łąkami i przecho 
dzą na inny odcinek pola.

„Babska armia" -s żartuje to­
warzysz Scwlik.
- Dzielna armia - dodoje po 

chwiii.
Wszystkie w bielus eńkich chust­

kach na głowie. Któraś zażarto­
wała - wybuchnęły śmiechem.

Śmieją się, robota aż im s’ę 
pali w rękach. W ciągu niespełna 
godziny ustawiły snopy na 10 hek 
tarach.
- W tamte lata bywało inaczej 

- wspomina tow. Gawlik. Nie 
wszystkie kobiety wychodziły w po 
le, nawet I podczas żniw. Teraz, 
tylko popatrzeć, czterdzieści ko­
biet - czterdzieści bojowych żoł­
nierzy spółdzielczej, żniwnej armii, 

NIECH I TEŚCIOWA WIE...
— A co z dziećmi?

Moja żona zanosi codziennie 
dziecko do teściowej. Dziecko ma 
’ miesiące. Od szwagrów też przy 
noszą niewole większe, czteromie 
sięczne. Możecie sobie wyobrazić 
jakie urwanie głowy mg leidowu. 
Śmiejemy się, że założyła żłobek.

Podobnie urządzają sę i inne 
matki. Powierzają dzieci opiece 
starszych osób, które nie pracują 
już w polu.

Niech i teściowa wie, że to ak 
cja żniwna - żartuje tow. Ga­

wlik.
ZAWSZE WSKOD NAJLEPSZYCH 

fow Stanisław Gawlik jest se­
kretarzem organizacji paityjnej 
Jak pracuje? - Pośpiesznie zszywa 
w te' chwili pęknięte płótno sno- 
pcwiązałki. No, dobrze - spytacie, 
ale jako sekretarz... Właśnie jako 
sekretarz przoduje w żniwach. We 
spół ze Stanisławem Stebelskim 
kosi dziennie snopowiązałką dwa 
i pół hekłora żyta, (tnąc tylko w 
jedną stronę). W ślad za nim, 
pracujący snopowiązałką towa­
rzysz Franciszek Żak i Tadeusz 
Brążkiewicz, koszą po 2 hektary 
dziennie.
- Zebrania, narady, rozmowy od 

bywaliśmy przed żniwami. Teraz 
każdy wie, co do niego należy. Te 
raz trzeba dobrze lobić. Człon­
kom partii powierzyliśmy najbar­
dziej odpowiedzialne odcinki akcji 
żniwnej.

A bezpartyjnych nic tak nie po 
rywa jak przykład członka partii. 
Cala praca partyjna została pod­
porządkowana przeprowadzeniu 
żniw bez strat

Snopowiązałką gotowa. Towa­
rzysz Gawlik zawraca konie.

„Nie przegonią nas" i dzisiaj 
Stachu - zwraca się do Stebel- 
skięgo.

Wiśta - wioo - rozlega się po 
całym potu.
PLON ROKU DZIESIĘCIOLECIA.

Piękne jest spółdzielcze żyto. I 
nie tylko żyto. Pszenica aż się chy 
li pod ciężarem kłosów, „Wyda" 
chyba do 26 kwintali z hektara - 
przewidują spółdzielcy. A jest tych 
hektarów aż pięćdzlesąt. Nie to, 
co w zeszłym roku, zaledwie kilka. 
Na 69 hektarach dojrzewa owies. 
Gęsty jak las - mówią o nim. „Sy 
pnie" ze 29 kwintali... Bujnie kłosi 
się jęczmień. Zbiorą go według 
przewidywań po jakieś 27, a może 
i 28 kwintali. Na „pszeniczno ■ 
jęczmienne" żniwa przyjedzie 
POM-owski kombajn. A pierwsze 
omłócone zboże od razu powędru 
je do punktu skupu. Kombajnem 
będzie też częściowo wymlócone 
i żyto w sztygach.

Plon mamy o wiele bogatszy 
niż w zeszłym roku, a wymiar obo 
wiązkowych dostaw zboża taki 
sam. I mielibyśmy jeszcze zwlekać 
z dostawą? — mówią spółdzielcy. 
I śpieszą się zebrać jak najszyb 
ciej zboże - obfity plon roku Dzie 
sięciolecia Polski Ludowej.

ALICJA ZATRYBÓWNA.

Z podróży po ojczyźnie Homera 
(Korespondencja Wacława Wojciechowskiego z Grecji)

ATENY, lipiec 1954 r.
Człowiek interesu, który samo­

lotem spada z btęk tnego gre 
ckiego nieba do jaskrawo bia­
łych Aten i załatwwszy swe spra 
wy tą samą drogą wraca do ro­
dzinnego Paryża, Londynu, czy 
Rzymu, nie dostrzeże w m eście 
tym niczego, co mogłoby go spe­
cjalnie zdziwić. Jak w Paryżu po­
przez rojne ulice śródm eścia 
ciągnie sznur samochodów, jak 
w Londyn e nowoczesne sklepy 
zawalone sq towarem, jak w Rzy 
mie w eleqanck’ch hotntach tłopz 
no od cudzoziemców. Jedyna rzu­
cająca się w oczy różn'ca, to zna­
cznie mocnieisze „zamerykanizo­
wane" nrrasta.

W sklepach amerykańskie towa 
ry. na jezdniach auta produkcji 
USA, w k nach amerykańskie fil­
my, w kioskach/amerykańskie pis­
ma i amerykańske „Camele", 
pomimo, że Grecja jest ojczyzną 
tytoniu, wśród przechodniów czę­
sto m;gn e mundur amerykańskie­
go żołnierza.

A Grecja jest ojczyzną tytonlu..»

Nad miastem dumnie strzelają 
w n ebo ruiny wspaniałego Akro­
polu, nalane ostrym południowym 
słońcem; tu i ówdzie sterczą ko­
lumny starych świątyń. To chyba 
wszystko, co na pierwszy rzut 
oka łóżnl Ateny od innych stolic 
europejskich.

Inne zgoła wrażenia, niż śpie­
szący się busnessman, odniesie 
podróżny, który zwyczajem sta­
rych globtrotterów wizytę w Gre­
cji rozpoczn e nie od stol'cy. Ten, 
którego okręt dobija do ateńskie­
go portu w Pireusie, na końcu 
podróży po słonecznej ojczyźnie 
Homera, popada w zdziw enie. 
Głęboka, jak przepaść w górach 
Pindusu, dysproporcja dzieli za­
biedzony kraj, tkwiący w średnio­
wieczu od nowoczesnej I pozornie 
beztroskiej stolicy.

JAK WSPANIAŁY OBRAZ 
NA NĘDZNEJ ŚCIANIE

Ludność Grecji liczy zaledwie 
8 milionów. Ateny wraz z Pireu- 
sem p-awie milion. W północnej 
- najbogatszej części kraju 82 
proc, mieszkań stanową mieszka­
ła jednoizbowe, 92 proc, miesz­
kań nie posiada ustępów, W 

ckim, lecz szlakiem jeszcze bardziej po­
łudniowym, prowadzącym na Europę Środ­
kową i Alpy, Tam wznoszące się ku górze 
ciepłe masy powietrza ulegały gwałtowne­
mu ochładzaniu, na skutek czego wystę­
powała obfita kondensacja pary wodnej 
i długotrwałe ulewy, które spowodowały 
katastrofę powodzi.

Podobne zjawisko wystąpiło 20 lat te­
mu w Polsce południowej - tylko że wów­
czas wędrujące n'że kierowały się głównie 
nad Karpaty, powodując również ulewy i 
powódź.

Na pytanie, k’edy u nas pogoda 
ustali się na dobre , trudno odpowie­
dzieć. Wszustko zależy od wyżu nad 
Morzem Białym. Wyż ten zawiera 
chłodne masy powetrza arktyeznego, 
które jako dość ciężkie, odznaczają się du­
żą bezwładnośc'ą i dlatego utrzymują się 
w tym obszarze przez tak stosunkowo długi 
okres czasu. Dopóki ten wyż istnieje, utrzy­
muje w Europie Środkowej jak gdyby otwar­
tą furtę dla wędrujących niżów znad Atlan­
tyku, które ciągnąc seriami jeden za dru- 
g m, przynoszą do nas ustawicznie powta­
rzające się okresy n epogody. Wydatniejsza 
poprawa pogody następuje dopiero wte­
dy, gdy wyż nad Morzem Białym się
rozpada, a zwiększa swą aktywność wyż 
azorski, przez co szlak wędrujących niżów 
przesuwa się ku północy.

Niestety, nauka nic jest jeszcze w sta­
nie wytłumaczyć, dlaczego w pewnych 
okresach ośrodki wyżowe i niżowe wzma­
gają swą działalność i dlatego trudne 
przewidzieć, jak dalej potoczy się walka 
między trzema zasadniczymi „dyspozytora­
mi" pogody: niżem islandzkim, wyżem 
azorskim i wyżem pln.-wschodn m, których 
aktywność wpływa w decydujący sposób na 
naszą pogodę.

Dr KRZYSZTOF FRAWDZ1C-LAYMAN

Atenach przy szerokich w'elko- 
miejsk ch arter ach ciągną sę kil 
kupiętrowe, luksusowe kamienice 
czynszowe. W centrum Aten do 
wysokiej góry, dom nuiącej nad 
miastem, przytulają się zociszne 
wille ateńskich bogaczy. Od sta- 
rann e utrzymanych ogrodów bije 
zapach róż ' egzotycznych reśl n. 
A co trzeci obywatel w Grecji mo­
że otrzymać bez żadnych trudno­
ści urzędowe świadectwo ubó­
stwa.

Produkcja przemysłowa nie 
osiągnęła do dziś poziomu przed 
wajenneąo. M nister obrony przy, 
snął, że na wydotki wojskowe 
przeznacza się 51 proc, budżetu 
(dotrze poinformowani dziennika, 
rze twierdzą, że 65 proc.). Rosną 
bez przerwy podatki I ceny, plo- 
ce stoją w m ejscu. Budowa baz 
wojennych wymaga coraz to no- 
wych i boleśniejszych wyrzeczeń. 
Na łamach prasy toczy się dy-* 
skusja na temat sposobu zatrzy­
mania przyrostu ludności. Dzien­
nik „Tachidromos" głosi, że przy­

rost ludności grozi Grecji trage­
dią. Proponuje wprowadzić natych 
miast kontrolę urodzeń. Pro'esor 
Choromic stwierdza, że ludność wy 
radża się na skutek niedojada­
nia. Inny uczony wysuwa tezę, że 
wysokowartościowe odżywianie nie 
decyduje o rozwoju czlow:eka. 
Dowód: Sokrates (jak twierdzi 
ów „uczony") odżywiał się, jak 
niewolnik.

A tymczasem przez ulice Aten 
suną bez szmeru najnowocześniej 
sze amerykańskie samochody, w 
sklepach śródmieścia lady ugi­
nają się od luksusowych towarów, 
na tarasach kawiarń, w elegan­
ckich dz elnicach, do późnej no­
cy gwarno, kobiety w paryskich 
toaletach i nienagannie ubrani 
dżentelmeni beztrosko odpoczy­
wają po upalnym dniu.

I ta beztroska pozornie I ru­
chliwa atmosfera luksusowych 
dzielnic Aten nie potrafi zmylić. 
Jak drogi I ładny obraz mistrza 
nie jest zdolny przykryć nędzy pu­
stych i ciemnych ścian chaty bie­
daka. Tym bardziej każdy kto przy 
bywa do Grecji wprost z Warsza­

Nowych domów w Grecji s*ę nie buduje.

wy, uderzony Jest zastojem wi­
szącym ołowianą chmurą nad 
tym pięknym krajem. Las warszaw 
skich rusztowań, atmosfera napi­
tej pracy, krajobraz upstrzony no­
wymi budowlami, wszystko to po­
zostało w dalekiej ojczyźnie.

Można przejechać Grecję 
wzdłuż I wszerz, można obejść 
Ateny wkoło i nie znaleźć żadne] 
nowej budowli. Nie tylko nię mg 
tu żadnych inwestycji przemysło­
wych, ale nie widać również bu­
downictwa mieszkaniowego*

Błęk'tnego nieba Grecji nie 
przecinają fabryczne kominy gór­
skich rzek nie skuły tamy elektrow 
ni. Koniunktura panuje jedynie w 
budownictwie wojennym.

PUSTE SKLEPY

Przywykłego do ruchu warsza- 
wako zodz.wia cisza pakująca 
wewnątrz licznych sklepp^. któ­
rych witryny wabią tysiącem różno 
rodnych towarów. Ulica ateńska 
iest oełna gwaru • źycio. życzli­
wy dla człow eka klimat grecki 
przenosi życie z mieszkań no uli­
ce. łym mocnie! uderzo pustka 
chłodnego wnętrza sklepów. Wy­
starczy jednak wejść, by sklep za­
roił się sprzedawcami, ) ne łat­
wo uwolnić się od nich,

Niesposób poznać życlo mtasta 
bez przechadzek, bez wypadów 
w dzielnice odległe od śródmie­
ścia, bez przemierzemo a róż­
nych porqch dnia 1 nocy wielu 
ul:c, uliczek, parków i placów. 
Ateny są miastem pięknym i cie­
kawym, nie traćmy czasu na 
próżno; zacznijmy od śródmieścia.

Pod wysoką górą, opodol dow- 
nego pałacu królewskiego, rozlo 
żyły sę wielkie hotele przeznacza 
ne dla cudzoziemców. Otaczo je 
sieć reprezentacyjnych ulic handlo 
wych. Duże magazyny, eleganckie 
sklepy, restauracje ' kawiarni na 
stawione są na cudzoziemców. 
We własnej stolicy, w centrum 
śródmieścia. Grecy są jakby oby­
watelami 2-giej klasy, których za­
daniem jest obsługa obcokrajow 
ców.

Mur wysokich cen towarów ' 
usług chroni skutecznie bogatych 
przybyszów od zetknięcia się Z 
ludnością „tubylczą".

W hotelu „Grand Bretagnę" czy 
też „Athene Pałace" przez cal/ tu 
rvstyczny sezon, który trwa w G e- 
c|i kilka miesięcy, rojno od cu- 
dzoz emców, Przeciętny pokój ko­
sztuje dziennie ponqd 100 tys. 
drachm, co równa się miesięczne 
mg zarobkowi Greka (2,5 miliona 
mieszkańców Grecji zarab!a do 
120 tys. drachm miesięcznie, a 
1,5 mil.ona - do 250 tys).

Z TARASU KAWIARNI

W centrum wiele pięknych re­
stauracji. Lokale - duże I małe, 
z muzyką lub bez, z ogródkiem, 
wśród palm, dobrze ukryte wśród 
kwiatów. Możemy wstąpić na do 
bry obiad, zapłacimy od 15 do 
30 tys. drachm. Wyjdziemy zado­
woleni i syci. Jeżeli nie zaintere­
sujemy się losęm ludności tego 
kraju, to nic nie zamąci nam tra 
wienia. Jeżeli jednak policzymy, 
że połowie ludności Grecji wystar 
czyłoby miesięcznie zaledwie na 
kilka takich obiadów szybko stra­
cimy apetyt

Patrzymy z tarasu kawiarni na 
ulicę. Oto majestatycznie kroczy 
grecki policjant Elegancko ubra­
ny, postawny, wysoki, do złudze­
nia przypomina swego kolegą 
znad Tamizy, angielskiego Bobby, 
Z tą różnicą, że na jego głowie

połyskuje metalowy hełm, którego 
pozazdrościłby mu każdy strażak 
z naszej poczciwej Koziej Wólki.

Inny „miły" obrazek. Idzie grup­
ka dobrze ubranych żołnierzy. 
Gdyby nie naszywki na berecie 
nie odróżniłby ich n kj od żołnie 
rzy amerykańskich. Stqrę powie­
dzenie: „udawać Greka" zdeza­
ktualizowało się włośnię w Gre­
cji. Ani bur/uazja gręcka, ani jej 
obrońcy nie usiłują ędęwaf (/re­
ków - udoją Amerykanów. To 
widocznie jest bardziej opłacal­
ne.



Spółdzielnia produkcyjna w Wlelawlnle powiat Szczecinek Jako pierwsza 
w województwie wykonała w dniu 4 bm. zwój plan dostawy zboża dla państwa 
w 100 proc, dostarczając do puktu skupu 11 ton ziarna.

WITOLD DEGLER

FRASZKI
BYWA I TAKA POMOC

Takie ich było całe zajęcie: 
najpierw na miedzy zjedli śnia­

danie, 
potem zrywali chabry zawzięcie, 
wreszcie zrobili wśród żyta zdjęcie 

- na pożegnanie!
NA ŻNIWA

„A gdy będzie słońce i pogoda..." 
Nie! Nie pójdziemy do ogroda, 
tylko na żniwa, bo zboża szkoda.

ENTUZJASTA TECHNIKI
On nader cennym jest 

pomocnikiem: 
macha rękoma, młóci językiem! 
Zasługę w żniwach ma 

nadzwyczajną: 
Cały dzień śledzi pracę 

kombajnu!..,

Chłopi z powiatu słupskiego dostarczają mleko do 
zlewni najpóźniej do godziny 8-ineJ rano. Niestety, 
odbierane Jest ono w większości gmin przez Zakła­
dy Mleczarskie dopiero o godzinie lS-tej. Nierzad­
ko więc się zdarza, że dostarczone przez chłopów 
świeże mleko zanim znajdzie się w zakładzie mle­
czarskim ulega skwaśnlenlu i nie nadaje się już do 
przerobu.

Magazynier Czerycha 1 prezes Budzyński z GS 
Jastrowie w powiecie wałeckim odmówili w dniu 
ż». VII. br. przyjęcia od średniorolnego chłopa 
Mialszygrosza 600 kg zboża z tegorocznych zbiorów, 
z powodu braku w GS aparatu do mierzenia wilgo­
ci w ziarnie.

— Ja już zboże wymłócilem i odstawiam państwu. Ale 
kto „wymłóci" tych, którzy przeszkadzają chłopom w szy­
bkim wypełnianiu swych partiotycznych obowiązków.

Kazimierz Brodecki, średniorolny chłop z po­
wiatu szczecineckiego Jako pierwszy w powiecie 
dostarczył zboże do punktu skupu. Niestety prze­
szło tydzień czekać muslal na pieniądze należne mu 
za dostarczone ziarno.

Trochę „skromności" obywatelu. Nie możecie być zaw­
sze pierwszym.

Gminny delegat skupu w Borzymtuchomlu — 
Anastazy Marczak ukrył u siebie w biurku wnio­
sek o ukaranie Jego matki ociągającej się złośliwie 
z obowiązkową dostawą żywca.

Teatrzyk żniwny
ma zaszczyt przedstawić sztukę

O „dzielnych" POM-owcach 
i „zaradnych" spółdzielcach

w trzech aktach z epilogiem
W sztuce udział biorą:

MONTER I, MONTER II, CHŁOPCY (wszyscy i POM Dygowo}, 
PRZEWODNICZĄCY SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ W ROBUNIU, 
SPÓŁDZIELCY, SNOPOWIĄZAŁKA I i SNOPOWIĄZAŁKA II,

AKT I.
Rozgrywa się w pierwszych dniach lipca w holi montażowe] 

POM Dygowo. Za sceną słychać szum zapuszczanych traktorów, 
świst pasów transmisyjnych, zgrzyt piłowanego żelaza Itp.

MONTER I - (mówi głośno oby zagłuszyć wyże] wymienione cha­
rakterystyczne dla każdego POM-u odgłosy). Nigdy nie rzu­
camy słów na wiatr. Przyrzekliśmy spółdzielcom z Robunia 
dostarczyć snopowiązalkę no czas — i dostarczymy.

MONTER II - To jest niemożliwe. Termin mija, jutro, a remont 
snopowiązalki jeszcze nie rozpoczęty.

MONTER I — U nas nie ma rzeczy niemożliwych, He] chłopcy! 
(wota) Do roboty ująć mioty I

CHŁOPCY - (ujmują młoty).

Kurtyna

AKT II.
Rozgrywa się na polach spółdzielni produkcyjnej w Robunlu. 

Wśród dorodnego żyta widać spółdzielców uwijających się przy 
nadesłanej przez POM Dygowo snopowiązalce.

PRZEWODNICZĄCY SPÓŁDZIELNI — Dzielni naprawdę są cl menu 
terzy z POM Dygowo. Obietnicy dotrzymali, snopowiązatka 
dostarczona została w oznaczonym czasie. Cieszmy się. 
(Wszyscy się cieszą). A teraz do żniw - na spółdzielcze za­
gony zbierać plony.

SNOPOWIĄZAŁKA I - rusza z miejsca, trzeszczy, prycha, próbu* 
je ciąć zboże, wiązać snopki — nie daje rady i staje w 
miejscu.

SPÓŁDZIELCY - (chórem) Ach, wykiwali nas POM-owcy z Dygo­
wa. Przysłali snopowiązalkę w terminie, ale nie wyremonto-i 
waną. Jesteśmy jednak zaradni spółdzielcy — odkręcimy bra­
kujące części z naszej drugiej gotowej maszyny i naprawimy 
sami snopowiązalkę nadesłaną przez POM-owców. (Odkrę­
cają części i remontują snopowiązalkę przysłaną przez 
POM-owców),

Kurtyna

AKT III.
Na podwórzu stoi porzucona przez spółdzielców, zdekomple­

towana, niezdatna do użytku snopowiązatka.

SNOPOWIĄZAŁKA II -> Jeszcze w ogóle nie pracowałam a Już je­
stem kaleką. Wstydzę się pokazać na oczy innym maszynom. 
A najwięcej martwi mnie to, że spółdzielcy gotowi mnie ode- 

_ __ ____ siać do remontu „dzielnym" POM-owcom z 
Dygowa. Wtedy pozostanę chyba kaleką do 
końca żniw.

Kurtyna

EPILOG
Rozegra się w POM Dygowo, gdzie monterzy 

tłumaczyć się będą przed swoimi władzami 
zwierzchnimi za lekceważący stosunek do po­
trzeb spółdzielców i brakoróbstwo.

— Przyjeżdżacie za późno, mleko już kwaśna,
— Nic szkodzi, ja mleka i tak nie plję.

Oborowy ze spółdzielni produkcyjnej w Kamie­
niu dostarcza systematycznie do zlewni mleko za­
brudzone. Swoje postępowanie tłumaczy tym, te 
rzekomo zarząd spółdzielni nie przydziela mu płót­
na do cedzenia mleka.

Może by oborowy pil to mleko, które odstawia do zlew­
ni? —

Od dłuższego Już czasu w zlewni mleka w Ro- 
klenclnle panują duże nieporządki.- Okna bez szyb, 
dach przecieka, po kątach panoszy się brud. Ko­
misja sanitarna w ogólo tutaj nie zagląda.

Kio ma delegata w redzjj 
m Rle kb2dvlA

Przysłowia żniwne
Lenistwo w żniwa — Jak 

deszcz. Im go więcej, tym 
więcej strat.

• • •

Złodzieja należy piętno­
wać, alo szanować trzeba 
tego, kto każdą pogodną go 
dztnę przyrodzie krainie,

Cieszył się głupi, że są­
siadowi zboże moknle. Na 
swoje zapomniał spojrzeć.

e « •

Najbardziej zacofany 
chłop, gdy kosi, Idzie na­
przód, a nie do tylu.

» * a

Brakoroba trzeba etęśclej 
jjoajrolowaę nU msązynę.

Znowu członkowie komisji sanitarnej nie >atrgym*H 
się w naszej gromadzie. Widocznie nie oheĄ •!, jffwfw- 
dzlć. . • .


